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W ychodzi codziennie c godzinie 3 po południu 
» Sryiątkłem dni poświątecznych.

Numer pcjedyóezy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

Ł 8 (Gmach Województwa). — Listy należy fran- 
k*Wić. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
Belefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Rłdiktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

14-tą rocznicę.
k a < t '^ e^ ® sierpnia 1914 roku zostanie na 
niQ acn dziejów Polski po w szystkie czasy 

nientem niezapomnianym.
Z pod Oleandrów krakowskich w yru­

szyła pierw sza kadrówka, aby przekroczyć 
samorzutnie granicę byłego zaboru rosyj­
skiego i rozpocząć walkę z odwiecznym w ro­
giem Polski. Z jednym z trzecn wrogów, 

dyż z dwoma innymi, walka orężna była 
leszcze niemożliwa

Powiedział w ów czas wódz tego boha­
terskiego oddziału: „Żołnierze! Spotkał W as 
ten zaszczyt niezmierny, że pierwsi pójdzie­
cie do Królestwa i przestąpicie granicę, jako 
c z o ł o w a  k o l u m n a  W i o j s k a  P o l ­
s k i  e g oj, idąca w alczyć za oswobodzenie 
Ojczyzny. P atrzę na W as, jako n a k a d r  y, 
z których rozwinąć się ma p r z y sz ł a A r- 
10 i a p o 1 s k a”,
. Kadrówka była istotnie pierw szym  od­
nieś em Polskiego, rzuconym na sza-
stał - ^  o zm artw ychw stanie Państw a, a 
doKw u 5 za,^żkiem ideowym i faktycznym  
W olnn" r egJ0adw, które w yw alczyły  nam 
iakn fSC ! poł°ży ły  się w  krw aw ych bojach 
skie. ndament P°d Przyszłe Wojsko Pol-

w  y ! ? ! i  A ' teg0 .sicrpnia 1914 roku był 
przez Pnieu m . w 0 J n y  zaborcom
na których « e le ZeZstałe3 ^ lepszych ,synów >M arszałek t  dzisiejszy pierw szy
doknnołn ■ rozpoczęcie wojny polskiej 

, , °  S1? niezależnie od w szystkich wiel-
1 n, św iatowych w ypowiedzeń ówczesnych 

od w szystkich wojen i sporów m iędzynaro­
dowych. które w ybuchały w tedy  pierw sze- 
mi, groźnemi płomieniami pożarów.

W  rozkazie Komendanta Piłsudskiego 
krorego tekst jest dzisiaj jednym 7 ■ ’
slejszych dokumentów naszei S i rn S ?

drówki i ■ Ud w ym arszu k a ­ci rowKi i entuzjastycznego'

P r e n u m e r a t a

m 1 e j s c o ®  »

miesięcznic bez dostawy 
miesięcznie z dostaw a do domu

i i m i e j s E O w *

4.80 I miesięcznie z ptzesyika pocztowa 
S.30 I

Za granicą 7.00 Zł.

1.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy. 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
metrowy 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
destanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.j na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
wa 600 zł., pierwsza (pod1 nagłówkiem) 800 zi.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

Polski lot transatlantycki.

przekroczenia
sie „" i' ZadorCze£0 kordonu, rozpoczęła 
ełość Za s w i ę t a  w o j n a  o niepodle-

i żadna siła na świecie postępów tej. ---“ yubięjżuw i
w t ■ n*e . zdołała już nigdy cofnąć. Tutaj, 
__ godzinie, stanęła kolebka nowej Polski, 

aby użyć w yrażenia, jakiem posługiwali 
ę tsarszczanie, mówiąc o zawiązaniu swej

Konfederacji.
Piłsudski był tym, który nie tylko ma­

kru -° ^°^sce’ jak  m arzyły  o niej całe po- 
oma Dla Niego spraw a niepodległości 

3 ski była kwestją realną, krw aw iącą się 
m ęczeństwem  pokoleń, uśmiechającą się 
możnością dokonania, domagającą się reali­
zacji na drodze czynu wyzwoleńczego, któ­
remu na imię: oręż.

Szedł do tej Polski żywej, widzianej re- 
1 ne, wyśnionej w  męce serca —, przez 

^ rS7z„ystkie etapy Swego życia. Szedł do niej 
^ zez podziemną pracę pogrobowców Oj- 

, przez płomienie rewolucji, przez 
e o t o w a w f 6 wysiłki organizacyjne i przy-
i e s z t a ł c i ł w :  p rzedwojennych. Tw orzył 

Wojsko Polskie w tedy, gdy ogro­
mna większość społeczeństwa żyła jeszcze 
rom antyczną ideologią niewoli, rozpam ięty­
waniem minionej wielkości i nieokreślonemi 
snami o potędze. W ykuw ał w artości realne 
elem enty żywe, ogniwo zaczepiał o ogniwo’ 
chociaż patrzono1 na to, jako na kolorowe 
marzenie z powstańczego dramatu.

On — jeden z nieweilu — c z u ł w  S o- 
b l e  p  °  1 sk ę r e a l n ą ,  widział Ją idącą ku 
nam po przez rozłogi i manowce europej­
skich nieporozumień; jak W yspiański w  sfe- 
ze poezji, tak On w  sferze życia bieżącego, 
ć mącegoi, wołał do w patrzonej w  Jego ha- 

m łodzieży: „W ięzy rwij!” P rzez własne 
lesrł °  °*skie> Przez kulturę ducha niepod- 

eK°’ przez kształcenie instynktu państwo- 
u . .5 C1 ' prowadził rzesze młode i wierzące 

r e a i i z a c j i  w ł a s n e g o  P a ń s t w a ,

OGÓLNE WIADOMOŚCI P. A. T.
W arszaw a, 5 sierpnia. (PAT). Ze w zglę­

du na zainteresowanie opinji publicznej, po­
dajemy poniżej wiadomości o locie tran s­
atlantyckim majorów Kubali i Idzikowskiego, 
otrzym ane przez nas od godz. 4-tej rano do 
chwili obecnej.

O godz. 4.30 według czasu europejskiego 
tłumy zebrane na lotnisku pod N. Jorkiem 
zaczęły się powoli rozpraszać, do tego bo­
wiem czasu nie byłO' żadnych wiadomości o 
dwupłatowcu „M arszałek Piłsudski”. Pół 
godziny potem ogłoszoąo tłumom, że lotnicy 
prawdopodobnie wylądow ali w  Nowej Szko­
cji lub Nowej Funlańdji i że jest bezcelowe 
dalsze ich oczekiwanie na lotnisku nowojor- 
skiem. Ną lotnisku pozostali jedynie przed­
stawiciele lotnictwa am erykańskiego, opera­
torzy reflektorów i służba bezpieczeństwa. 
Pozostał również przez czas dłuższy poseł 
polski Ciechanowski w  otoczeniu członków 
poselstwa. , ...

Do godz. 5.50 według czasu europejskie­
go nie nadeszły do N. Jorku żadne w iado­
mości. W  tym samym czasie nie nadeszły 
ani do stacji radiowych amerykańskich, ani 
też europejskich żadne sygnały, zwiastujące 
wylądowanie lotników polskich w  N. Jorku. 
W szystkie centra Europy jak również Ame­
ryki tiw a ły  w oczekiwaniu wiadomości do 
g o d z . n  według czasu europejskiego. Nie­
stety  i o tej porze nie otrzym ano żadnych 
wieści. Szczególniejsze zainteresowanie w y  
kazują Paryż, Rzym, Londyn i N. Jork, gdzie 
przed redakcjami zbierają się tłumy żądne 
wiadomości. Megafony redakcyjne uspaka­
jają zaniepokojonych przypuszczeniami, że 
lotnicy wylądowali w N. Szkocji.

W  W arszaw ie brak wiadomości o locie 
w yw ołał zrozum iały niepokój. W  południe 
ukazał się na mieście dodatek nadzwyczajny 
„Głosu P raw d y ” z powyższem i wiadom oś­
ciami oraz z wywiadem , którego udzieli: 
pismu szef Departam entu lotnictwa pułk. 
Rayski. Pułk. Rayski powiedział co nastę- 
puje: Osobiście nie oczekiwałem wcześniej 
wiadomości od Kubali i Idzikowskiego jak 
dzisiaj rano. Do tej pory wiadomości żad­
nych nie otrzym ałem . P ragnę jednak pod­
kreślić, że Kubala i Idzikowski dopiero w 
czasie lotu mogli ustalić jego kierunek. Kie­
row ać się musieli w  swojej decyzji przede-

w szystkiem  względem  na benzynę; mogli 
zostać zmuszeni do obrania krótszej drogi, 
niz na Nowy Jork. Zadaniem ich było do­
konać przelotu z Europy do Stanów  Zjedno­
czonych i gdziekolwiek w ystartow ali, osią- 
gnęh ce[_ Najemy za tem liczyć się z tern, że 
konkretne wiadomości mogą nadejść później, 
niz tego gorąco pragniemy.

O godz. 12.5 Polska Agencja Teiegraficz-
p a  0 tr z y m a ła  s z e re 2  ra d jo te le g ta m ó w  i k a -
blow z N. Jorku, z No*wej Ziemi, Londynu, 
Paryża, Berlina, Rzymu i innych m iast z do ­
niesieniami, że do 11.20 według czasu euro 
pejskiego żadne z tych  centrów  nie o trzy­
mało wiadomości o locie lotników polskich.

SPADLI NA FALE ATLANTYKU.
Hamburg, 5 sierpnia. (PAT). Lotnicy 

polscy Kubala i Idzikowski w  sobotę o godz. 
16.40 spadli na fale Atlantyku. Aparat znisz­
czony. Letnicy cali i zdrow i zostali w y ra ­
towani przez statek niemiecki „Sam os” nie­
mieckiej iinji okrętow ej i obecnie znajdują 
się na okręcie, zdążającym  do portu portu­
galskiego Leixoces. Szczegółów brak. ’ 

W arszawa, 5 sierpnia. (PAT). Lotnicy 
polscy Kubala i Idzikowski, k tó rzy  zostali 
w yratow ani przez okręt niemiecki „Samos”, 
znajdują się w  drodze do Portugalji. P ow yż­
szy fakt pozwala wnioskować, że w czoraj­
sze depesze o zawróceniu samolotu „M ar­
szałek Piłsudski” z  Ameryki dcx Europy by ły  
słuszne, gdyż linja okrętow a, do której na­
leży statek „Sam os”, utrzymuje komunikację 
między Hamburgiem, portami portugalskiemi 
i portami wschodniemi i oddalenie jej od lą­
du nie wynosi więcej niż 1.000 km.

POSTANOWILI POWRÓCIĆ DO EUROPY.
Paryż, 5 sierpnia. (PAT). Wiadomości 

otrzym ane od statku „Perthunter", k tóry  wi­
dział wczoraj lotników o godz. 3 rano w  od­
ległości 800 km na północ od Azorów oraz 
parow ca „Amacura‘V kóry  spotkał ich o g. 6 
rano 500 km dalej, lecących w  kierunku pół­
nocnym, wskazują w yraźnie na to, iż lotnicy 
zaniechawszy pierwotnego zamiaru, posta­
nowili powrócić do Europy. Okrążyli oni pa­
rowiec „Amacura“ w  oczywistym  celu zw ró­
cenia na siebie uwagi oraz wskazania kie­
runku obranego przez nich, aby statek móg! 
o nich dać znać. G dyby byli w ów czas w  nie- 
kezpieczeństwie, to  mogliby opuścić się na

W ym arsz kadrówki z pod Oleandrów 
stał się pierw szym  sygnałem  tej realizacji; 
był pierw szym  krokiem na drodze do wol­
ności, do Państw a. Podjęcie tego m arszu za 
granicę rosyjską — było nie tylko czynem 
rzeczyw istym , poczęciem wojny polskiej, 
ale było także symbolem najgłębszym, z n a ­
k i e m  m i s t y c z n y m  o l b r z y m i e j  
p r z e m i a n y  w duchowem i politycznem 
życiu Polski. Gruchnęło tutaj coś starego, o- 
padła z polskiego organizmu jakaś stara w ę­
żowa skóra, a zrodziło się coś — nie do w ia­
ry  — nowego, co miało róść, potężnieć, 
przybierać kształty  coraz tęższe, coraz w y ­
raźniejsze. Zrodziła s i ę p o l s k a i d e a p a ń -  
s t w o w a ,  idea własnego rządu i w łasnego 
wojska.

P rzysz ły  potem lata długie zmagań, walk 
krw aw ych, wysiłków  bohaterskich, wzlotów
i upadków, czynów orężnych i czynów dy­
plomatycznych. Legionista polski, odbył po
raz w tó ry  w  dziejach w ędrów kę straszliw ą 
z jednego krańca św iata na drugi. Zarumie
niły s*ię krwią polską wszystkie rzeki, a
krzyże Golgoty polskiej stanęły na w szyst­
kich wzgórzach. Po latach dopiero, z nad 
zielonego wersalskiego stołu, w stała Polska 
i rozpostarła wolne skrzydła w  szerokich 
swoich granicach.

Ale — mimo to wszystko, mimo całą tę

n as tęp n ą  epopeję  w y z w o le ń c z ą , d z i e ń  6-go 
s i e r p n i a  1 9 1 4  r o k u  p o z o s ta ł w  p a m ię ­
ci ogó łu  P o la k ó w  dn iem  n i e p r z e b r z m i a -  
ł e j  c h w a ł y ;  z w a r ły  się  z  n im  n a jse rd e c z ­
n ie jsze i n a jd u m n ie jsze  w sp o m n ie n ia  w sk rz e -  
sj eg a  n arodu .

B o to  b y ł d z ień  w stę p u , w  k tó ry m  pod  
n apo rem  w ia ry  i w o li n a jlep szy ch  w  n a ro ­
dzie jed n o stek  p ę k ły  ż e la zn e  w rz e c ią d z e  
w iek o w eg o  w ięz ie n ia  i o tw o rz y ła  się  z r a ­
do sn y m  huk iem  w ie lk a  b ra m a , p ro w a d z ą c a  
ku  w olności.

U jrzano  p rz e z  n ią m a ja c z ą c y  w  dali z ło ­
ty  M o n sa lv a t w ła sn e g o , n iep o d leg łeg o  P a ń ­
stw a-

I w sz e d ł w  tę b ra m ę  o tw a r tą  uk o ch an y  
W ó d z  k a d ró w k i z sw o ją  n a jb liż sza , żo łn ie r­
ską  g ro m ad ą , a  z a  nim i... n a ró d  c a ły . I z a ­
czę ło  się s ta w a ć  c ia łe m  to , co p rz e z  w iek  
c a ły  w y d a w a ło  się  jeno  m a rz en ie m  i snem  
najcu d n ie jszy m . .

D zień 6 s ie rp n ia  —  to  w ie lk ie  ś w ię ta  J o ­
zefa  P iłsu d sk ieg o  i L eg jo n ó w  P o lsk ich . I o 
za ra z e m  Ś w ię to  Ż o łn ie rz a  i P a ń s tw a  P o - 
skiego. A le je s t to  ró w n o c ze śn ie  ja k o b y  
św ie tla n a  m a n ife s ta c ja  te j p ra w d y , ze  w i a -  
r a  i w o l a ,  rzu c o n a  n a  sza le  w y p a d k ó w , 
buduje sz cz ęśc ie  N arodu , tw o rz y  jego his

rję- „

morze w  pobliżu parowca, k tó ry  ich urato­
w ałby. Fakt, że tego nie uczynili, dowodzi, 
iż czuli się na siłach dolecieć do kontynentu 
angielskiego lub francuskiego, Major Kubala 
oświadczył korespondentowi P . A. T. przed 
odlotem, iż lotnicy zdecydowani byli w ró ­
cić z powrotem, o ileby przekonali się po do­
leceniu do Azorów o niemożności kontynuo­
wania lotu w kierunku Nowego Jotku bądź- 
to z powodu znaczniejszego niż przypusz­
czali zużycia benzyny, bądź też z powodu 
zbyt silnych wiatrów.

DEPESZA WICEMINISTRA SPR. ZAGR.
Warszawa, 5 sierpnia. (PAT). Podsekre­

ta rz  stanu M inisterstwa Spraw  Zagraniczn. 
dr. Alfred W ysocki w ysłał natychm iast po 
otrzym aniu depeszy o w yratow aniu lotni­
ków, następujący telegram  do posła polskie­
go w M adrycie:

P roszę natychm iast zaopiekować się lot­
nikami Kubalą i Idzikowskim, w yratow any­
mi przez statek  „Sam os"1 Deutsche Levanfe- 
I.inie. „Samos" ptynie do portu Leixoces. 
F roszę natychm iast nawiązać kontakt z Lei- 
xoces i depeszować w szystkie szczegóły.

BLIŻSZE INFORMACJE.
Hamburg, 5 sierpnia. (PAT). (Specjalna 

służba P. A. T.) Specjalny korespondent P. 
A. T. w  Hamburgu donosi: Wiadomość o u- 
ratOwaniu lotników polskich nadeszła do 
Hamburga w niedzielę o godz. 10 rano. O 
fakcie tym  doniósł drogą iskrową kapitan 
niemieckiego statku handlowego „Samos", 
należącego do Deutsche Levant& Linie. De­
pesza by ła  kratka. Parow iec „Samos" odna­
lazł lotników polskich w  sobotę o godz. 16.45 
na Oceanie. Obu lotników udało się urato­
w ać i  zabrać na statek. Aparat uległ częścio­
wemu zniszczeniu. Miejsca, w  którym  nastą­
piła katastrofa, kapitan statku nie wskazał. 
W iadomo jednak, że miejsce to nie mogło 
być zbyt odległe od brzegów europejskich, 
gdyż parowiec „Samos" kursuje normalnie 
na linji Am sterdam  — w ybrzeże portugalskie 
i Levant, i jako statek niewielkiej pojemno­
ści, zaledwie 3.000 tołin, nie oddala się od 
brzegu ponad 1.000 km. W  związku więc z 
doniesieniami poprzedniemi parow ca „Fert- 
hunter”, k tóry  widział samolot polski o g. 3 
nad ranem z piątku na sobotę w  odległości 
800 km na północ od Azorów oraz parow ca 
„Amacura", k tóry  spotkał samolot „M arsza­
łek Piłsudski" o godz. 6 rano w sobotę o 509 
km dalej, lecącego na północ, domyśleć się 
należy, że lotnicy polscy nie napotkaw szy 
sprzyjających na Oceanie warunków  do kon­
tynuowania lotu na zachód, postanowili za 
w szelka cenę powrócić do Europy. W  po­
bliżu w ybrzeży  europejskich musiała nastą­
pić katastrofa. Nad Atlantykiem pomiędzy 
Azorami i brzegiem europejskim w tym 
właśnie czasie szalała według doniesień me­
teorologicznych silna burza.

LOTNIKÓW WYSADZONO NA LAD 
W PORTUGALJI.

Lizbona, 5 sie rpn ia . (PAT). S p ecja ln a  
s łu ż b a  P . A. T J. S ta te k  h an d lo w y  „S am o s , 
k tó r y  u ra to w a ł lo tn ików  po lsk ich  na O c e a ­
nie, dob ił szczęśliw ie  do p o r tu  L eix o ces . Na 
p o k ła d z ie  s ta tk u  p rz y b y li obaj lo tn icy  pol­
s c y  Je d e n  z p o śró d  n ich  —  n ie s te ty  k o re s ­
p o n d e n t n asz  nie in fo rm uje  k tó ry  —  z o s ta ł 
p rze w iez io n y  do sz p ita la . S ta te k  „S am os 
p rzy h o lo w a ł ró w n ież  s t r z a s k a n y  sam olo t 
„M a rsz a łe k  P iłsudsk i" '.

Lizbona, 5 sierpnia. (PAT). (Specjalna 
służba P. A. T.). Lot m ajorów Kubali i Idzi­
kowskiego trw ał 31 godzin. Złe funkcjono­
wanie przewodnika doprowadzającego ben­
zynę do motoru, zmusiło lotników do opusz­
czenia się na morze w  odległości 70 mil od 
Cap Finistere. W skutek, gwałtownego ude­
rzenia p powierzchnię morza, skrzydło sa­
molotu zostało strzaskane. P rzy  wciąganiu 
lotników na pokład parow ca „Samos" jeden 
z nich odniósł ranę w  ramię. Został on um ie­
szczony w  szpitalu. Lotnicy spodziewają sie, 
że w  poniedziałek bedą mogli odjechać do 
P aryża.



Istotny sens sporu
kościelnego w Anglji.
Dwie spraw y poruszyły w  ostatnich cza­

sach głęboko opinję angielska i znalazły w y ­
raz w  zdecydowanie odpornem stanowisku 
parlam entu: jedna z nich to dwukrotne o d ­
r z u c e n i e  r e f o r m y  „ k s i ę g i  m o - 
d 1 i t w ”, zaproponowanej przez biskupów 
angielskich, druga spraw a — to powołanie 
specjalnej k o m i s j i  ś l e d c z e j  ;dł;a zba­
dania w iny prokuratora i kilku urzędników 
policyjnych, k tórzy  ośmielili się poddać de­
nerwującemu badaniu niejaką Miss Savidge, 
bez uprzedniego zawiadomienia o :tem jej 
rodziców czy jej zastępcy prawnego.

Obie te spraw y napozór niewspółm ier­
ne: historja p. Sayidge jest w łaściw ie tylko 
osobistym „drobiazgiem”, gdy tym czasem  
odrzucenie reform y „preyerbooku” sięga 
głęboko w  istotę stosunków państwowych i 
religijnych w  Anglji.

W  rzeczyw istości atoli stanowisko p a r­
lamentu i opinji publicznej w obu tych kw e­
stiach w yrasta  z jednego i tego samego pod­
łoża psychiki i poglądów praw no-państw o- 
w ych Anglika. Anglik jest niewątpliwie 
p a ń s t w o w c e m ,  ale państw a nie uw a­
ża za jakąś przełożoną nad sobą w ładzf. 
Państw o jest dla niego nistoryczną organiza­
cją, której jest poruczone kierownictwo 
spraw  publicznych. Państw o istnieje d 1 a 
s p o ł e c z e ń s t w a ,  a nie społeczeństwo 
dla państwa. Ilekroć państw o w  nielegalny 
sposób zostanie przez kogoś zaatakowane, 
naród angielski staje w jego obronie, jak to 
się stało n. p. w  r. 1926 w  czasie strajku ge­
neralnego. Z drugiej strony jednak, jeżeli 
państwo, czy któryś z jego przedstawicieli, 
przekroczy granice zakresu działania, na­
znaczonego mu prawem , w tedy  Anglicy re­
wo! tują i zmuszają odpowiednie czynniki 
do posłuchu. Anglicy słuchają prawa, ale też 
żądają, aby w szyscy temu praw u byli pod­
legli. W spółpracując z państwem , uważając 
je jedynie z a  s w ó j  w ł a s n y  o r g a n  
w y k o n a w c z y ,  nie pozwala Anglik, aby 
słudzy państw a, czy to będą ministrowie, 
księża czy policjanci, znaleźli się kiedykol­
wiek poza prawem, poza jego św iętym  na­
wiasem ; co zaś najważniejsze, nie dopusz­
cza Anglik nigdy, aby ktokolwiek, prócz 
praw , przez niego samego uchwalonych, o- 
graniczał w jakikolwiek sposób w o l n t f ś ć  
o s o b i s t ą  angielskiego obywatela.

Ta zasada odezw ała się donośnie w obu 
protestach: z powodu spraw y panny Sa­
yidge i z powodu prób narzucenia nowych 
zasad kościelnych przez biskupów.

Panna Sayidge została oskarżona przez 
policję o czyn niemoralny, a razem z nią i 
pewien w yższy  funkcjonariusz publiczny. 
Oboje zostali przesłuchani i uwolnieni od 
winy, ale też oskarżyli posądzających ich 
funkcjonarjuszów policyjnych o k rzyw o­
przysięstw o. W tedy prokurator, sądząc, że 
jego obowiązkiem jest za w szelką cenę bro­
nić policji, polecił policji poddać pannę S a­
yidge raz jeszcze dokładnemu i ostrem u 
przesłuchaniu. W  parlamencie fakt ten w y ­
w ołał niesłychane oburzenie. Anglik jest bo­
wiem zdania, że obowiązkiem prokuratora 
było s z u k a ć  p r a w d y  w i m i e n i u  n a ­
r o d u ,  a nie bronić policji i ograniczać czy- 
jąkolwiek wolność osobistą. To też osobny 
trybunał, złożony z dwu członków parla­
mentu i jednego sędziego, rozstrzygnie teraz 
o jego winie i o winie urzędników policji.

Analogiczny w ypadek zaszedł :— wedle 
logiki angielskiej — w sprawie „księgi mo­
dlitw” kościoła anglikańskiego. Księga ta, 
będąca konstytucją kościoła w Anglji, p rzy­
bierała różną postać w  ciągu wieków. P ierw ­
sza jej redakcja z r. 1547, za Edw arda VJ, 
miała charakter zbliżony jeszcze do Kościo­
ła  katolickiego, zw łaszcza jeśli chodziło o 
kw estję Eucharystji. Edward VI szedł tu po 
myśli ojca swego, Henryka VIII, k tó ry  chciał 
być katolikiem bez papieża. Niebawem jed­
nak (w r. 1552), za tegoż samego Edw arda 
VI., przyjął parlam ent inną, d r u g ą  redak­
cję „księgi m odlitw”, stająca już na stanowi­
sku protestanckiem , w ystępującą przeciw 
eucharyzmowi. Za krw aw ej Marji Katolic­
kiej cała spraw a stała się nieaktualną, ale 
już jej następczyni, Elżbieta, przyw róciła 
znów „księgę m odlitw” w  redakcji drugiej 
z r. 1552. Protestancki, antyeucharystyczny 
charak ter kościoła anglikańskiego został 
w t e d y  t e m b a r d z i e j  u s t a l o n y ,  że 
mąż Marji, Filip II hiszpański, chciał przemo­
cą, w  r. 1588, naw racać Anglię na katoli­
cyzm  i w ysłał przeciw  niej W ielką Armadę. 
Kościół anglikański przeżyw ał później jesz­
cze różne koleje; w  XVII w„ w  r. 1662, za 
Karola S tuarta II," kierunek katolicki, eucha­
rystyczny, w  Kościele angielskim osiągnął 
naw et chwilowe zw ycięstw o dając początek 
tak zwanej „ H i g h  C h  u r c h ”, tj. temu od­
łamowi, k tó ry  chyli się do kompromisu z 
Rzymem. Panującą została atoli L o w  
C h u r c h”, kościół urzędowy, państw ow y, 
anglikański, o charakterze w ybitnie pro te­
stanckim.

W  rocznicę marszu Kadrówki.
Kraków, 5 sierpnia. (PAT). Wczoraj 

jako w przeddzień obchodu marszu szla­
kiem Kadrówki, rozpoczął się Zjazd drużyn 
strzeleckich. W komendzie placu Związku 
Strzeleckiego byli badani uczestnicy marszu 
przez komisję lekarską, poczem  zostali od­
prowadzeni na kwatery do koszar wojsko­
wych. Rano przybyli do Krakowa przedsta­
wiciele kom endy głównej Związku Strzelec­
kiego z Warszawy. W mieście ruch bardzo 
ożywiony. Na ulicach widać maszerujące 
drużyny strzeleckie i wojskowe, przybyw a­
jące do Krakowa ze wszystkich okręgów. 
Ponad bramą domu, gdzie mieści się lokal 
Związku Legjonistów i Strzelców, umiesz­
czono wspaniały portret K om endanta Pił­
sudskiego udekorowany kwiatami i oświet­
lony kolorowemi lampkami.

Kraków, 5 sierpnia. (PAT). Dziś wie­
czorem o godz. 8 na apel Związku Legjo­
nistów, Inwalidów i Strzelców zgromadzili 
się na Rynku członkowie tych organizacji, 
oraz olbrzymie tłumy publiczności. Po ode­
graniu marszu Pierwszej Brygady, wyruszył 
wielki pochód z Rynku do Oleandrów. Na 
czele pochodu niesiono wspaniały portret 
M aiszałka Piłsudskiego, przyozdobiony lam p­
kami elektrycznemu W śród śpiewu Legjo­
nistów pochód podążył na historyczne 
Oleandry, gdzie przemówił prezes Związku 
Strzeleckiego dr. Kaplicki, a sekretarz Związ­
ku Trojek odczytał rozkaz Kom endanta P ił­
sudskiego z dnia 6 sierpnia 1914.

W arszawa, 5 sierpnia. (PAT). W dniu 
święta legjonówego uformował się w stoli­
cy olbrzymi pochód, poczem wygłosił p rze­
mówienie były Legjonista dr. Filipek, p od­
kreślając, że Legjony dały nietylko pod­
stawę dla stworzenia polskiej siły zbrojnej, 
lecz także podstaw ę naszej niepodległości. 
Przemówienie swe zakończył okrzykiem na 
cześć M arszałka Piłsudskiego. Następnie 
wyruszył pochód do grobu Nieznanego

Żołnierza, gdzie złożono wieniec, poczem 
orkiestra odegrała Hymn narodowy i „Pierw­
szą Brygadę".

Dziś o godz. 9 rano odbyło się w ko­
ściele garnizonowym nabożeństwo, poprze­
dzone kazaniem dziekana ks. Niezgody. W 
stallach nawy głównej zasiedli przedstaw i­
ciele władz i wojskowości z W icewojewodą 
drem Duchem, gen. W róblewskim i szefem 
sztabu pułk. Bolesławiczem oraz reprezen­
tanci kom endy głównej Związku Strzele­
ckiego. Przed ołtarzem ustawili się delegaci 
Związków Legjonistów, Inwalidów i Strzel­
ców, dalej oddziały wojskowe i drużyny 
strzeleckie. Po nabożeństwie odbyła się d e ­
filada przed kościołem.

B ydgoszcz, 5 sierpnia. (PAT), Dzień 
święta narodzin W ojska Polskiego święciła 
Bydgoszcz nader uroczyście. W dniu wczo­
rajszym o godz. 9 wieczorem odbył się na 
Starym Rynku capstrzyk, w którym  wzięły 
udział oddziały stacjonowanego w B ydgo­
szczy wojska, delegacje organizacji spo łe­
cznych oraz reprezentanci władz. Dzisiaj o 
godz. 10 odbyła się w kościele garnizono­
wym uroczysta M sza św., w której wzięli 
udział przedstawiciele miejscowych władz 
wojskowych i cywilnych. Po złożeniu wień­
ca na grobie Nieznanego Pow stańca od­
działy wojskowe i strzeleckie przedefilowały 
na Placu W olności przed przedstawicielami 
władz wojskowych. W defiladzie ponadto 
wziął udział Związek oficerów rezerwy, 
Związek podoficerów rez., Sokół, Związek 
powstańców i wojaków, Związek Hallerczy­
ków, legjonistów i harcerzy. O godz. 12 
odbyła się w teatrze miejskim Uroczysta 
Akademja, którą po odegraniu Hym nu na­
rodowego zagaił kap. Fulgeć dłuższem  
przem ówieniem , obrazującem  dzieje w skrze­
szenia przez M arszałka Józefa P iłsudskiego 
W ojska Polskiego. Popołudniu odbyły się 
zawody sportow e oraz gimnastyczne.

w y t y c z a n ie  g r a n ic y  p o l s k o -r u ­
m u ń s k ie j .

Załucze, 5 sierpnia. (PAT). Przew odni­
czący 'delegacji polskiej do mieszanej komi­
sji g ran ic zn e j polsko- -  rum uńsk ie j M in is te r 
pełnomocny W asilewski komunikuje, że 
w szystkie polityczne kw estje sporne, doty­
czące przebiegu granicy polsko-rumuńskiej, 
zostały załatwione na styczniowej konferen­
cji p le n a rn e j p o lsk o -ru m u ń sk ie j kom isji g ra ­
nicznej i żadne spraw y, które trzebaby roz­
w iązyw ać w  drodze dyplomatycznej, nie po­
zostały. P race techniczne, t. j. pom iary i w y ­
tyczanie poszczególnych odcinków granicz­
nych, odbywają się od dwóch lat i bliskie są 
ukończenia. Protokół końcowy, zamyakją- 
cy działalność mięszanej komisji granicznej, 
może być podpisany dopiero po opracow a­
niu t. zw. operatu granicznego obejmującego 
podsumowanie < całokształtu prac granicz­
nych. Nastąpi to w  roku przyszłym . Jedno­
cześnie opracowane będą konwencje doty­
czące ruchu granicznego między Polską a 
Rumur.ją.

ROZPRÓSZONY WIEC KOMUNISTYCZNY.
Paryż, 6 sierpnia. (AW). W czo ra j o d ­

był się tu wielki m anifestacyjny wiec ko­
m unistyczny. W obec tego, że interwencja 
policji okazała się bezskuteczną, dla rozpró­
szenia m anifestantów wezwano wojsko, któ­
re b ez  trudu rozprószyło manifestantów. 
Aresztowano wiele osób, m, in. aresztowany 
został zastępca mera Ivry.

PO TRAGICZNEJ ŚMIERCI POR. 
SZAŁASA.

Warszawa, 5 sierpnia. (PAL). Charge 
d’ affaires p. Tripier przesłał dnia 1 b. m. na 
ręce p Podsekretarza Stanu w  M. S. Z. dr. 
Alfreda W ysockiego następujące pismo kon­
dolencyjne z powodu tragicznej śmierci por. 
Szałasa:

„Panie M inistrze! W  dzisiejszym „Mess-a- 
g e r  Pokmais” czytam, że jeden z dzielnych 
lotników poniósł śmierć pod Bagdadem. P ro ­
szę przyjąć w yrazy  bólu, jaki z tego powodu 
odczuwam i pozwolić, bym się przyłączył 
do tej żałoby, która z powodu węzłów,, ja ­
kie łączą Polskę z Francją, jest lów nież ża­
łobą dla Erarcji. Proszę przyjąć i t. d.”

NA TEMAT CHOROBY CHAMBERLAINA.
Londyn, 5 sierpnia. (ATE). Dziennik 

„Evening News" donosi, że choroba mini­
stra spraw zagranicznych Chamberlaina ma 
daleko poważniejszy charakter, niż to wy­
nika z komunikatów urzędowych. W czwar­
tek wieczorem stan choroby był tak powa­
żny, że lekarze spędzili całą noc przy jego 
łożu. Jakkolwiek obecnie tem peratura spa­
dła, to jednak Chamberlain będzie musiał 
odbyć dłuższą rekonwalescencję i praw do­
podobnie nie będzie mógł opuścić Londynu 
w ciągu bieżącego miesiąca. N atom iast ko­
munikat urzędowy stwierdza, że stan zdro­
wia Cham berlaina jest zadawalający i że 
minister będzie się mógł udać do Paryża 
celem wzięcia udziału w uroczystości pod­
pisania paktu Kelloga.

POTĘPIENIE POLITYKI WALDbMARASA
Bruksela. 6 sierpnia. (AW). Wczoraj 

rano przy udziale 650 delegatów, reprezeik 
tujących 28 państw  otwarte zostały obrady 
Kongresu II Międzynarodówki. Przemowie* 
me inauguracyjne wygłosił Hendersohft 
który w przemówieniu swojem potępił zdą­
żającą do wywołania wojny politykę Walde- 
marasa. Hendersohn wysunął sprawę paktu, 
genewskiego, jako najlepszego z a b e z p ie c z  
nia pokoju światowego. Po posiedzeniu ran-, 
nem przeciągnął przez miasto pochód ma­
nifestacyjny.

PO ZABÓJSTWIE OBREGONA.
N ow y Jork, 5 sierpnia. (ATE). Dono­

szą z M eksyku, że episkopat meksykański 
wystosował pismo do prezydenta Callesa, 
w którem  protestu je przeciwko oskarżeniom 
jakoby mord gen. O bregona był dokonany 
z inspiracji kleru katolickiego. Na murach 
miasta rozlepione zostały plakaty podpisa 
ne przez posłów  Soto Igama i Aurelio Hen- 
riąuo, w których b. m inister pracy Moro- 
nes i inni przywódcy partji robotniczej sąj 
wskazani jako moralni sprawcy zabójstwa* 
generała. Odezwy żądają w imieniu stron­
nictwa obregonistów  wykluczenia członków 
partji pracy ze składu rządu.

ZE SKUPCZYNY S. H. S.
Błałogród, 5 sierpnia. (PAT.) Na w-czo- 

rajisizem posiedzeniu Skupczyny przyjęto 
150 głosami przeciw  12 ustaw ę o nabywa­
niu obyw atelstw a. Następnie Izba dokonalą 
w yboru Ziastępcó\v przewodniczącego i w i | 
ceprzewodniiczącego Skupczyny. Zastęp 
przewodniczącego w ybrany  został Obrado-* 
wicz, zastępcą wiceprzewodniczącego Kaj 
ipetanowicz.

I oto co się dzieje w  ostatnich czasach? 
Biskupi angielscy, z arcybiskupem C anter- 
bury na czele, zostający w tej chwili pod 
wpływ am i „High Church”, przedkładają 
parlam entowi nową redakcję „księgi mod­
litw”, zreform owaną w duchu t. zw. „angló- 
katolickim”,' zbliżonym do Rzymu w pew ­
nych punktach nauki o eucharystji. Zatrząsł 
się parlam ent angielski, poruszyły się sze­
rokie sfery narodu, naw et takie, dla których 
religja jest w zasadzie rzeczą obojętną.

Bo Anglik uważa kościół państw ow y ?a 
I n s ‘t y  t u c J ęj r z ą d o w a ,  a duchownych 
i biskupów za s ł u g i  p a  ń s t w  a w  dzie­
dzinie spraw  kościelno-religijnych. Nie dopu­
ści też do tego, aby „kościelni słudzy pań­
stw a” przyw łaszczali sobie jakiś szczególny 
autorytet nad sumieniem i życiem w spółoby­
w ateli w  sferze duchowej. Anglik jest tole- 
rancki wobec kościołów innych,, np. kato­
lickiego czy t. zw. wyznań nonkonformis- 
tycznych; mogą one sobie urządzać swoją 
religję jak chcą; nie wolno tego czynić atoli 
b i s k u p o m ,  chyba, że oddadzą państw u 
swoje beneficja, katedry, budynki kościelne 
itd. i przestaną być przedstawicielami ko­
ścioła państwowego.

Anglik jest historycznym  przeciwnikiem 
Kościoła katolickiego i Rzymu, a w prow a­
dzanie „rzym skich” innowacyj do „księgi

modlitw” uważa za zamach n a  d u c h o w ą  
w o l n o ś ć  angielskiego obywatela. S tą d . 
taka burza opozycji przeciw  reformie „pre- 
yer-booku”, która obalona została nietylko 
głosami posłów, ale i szeregu ministrów, nie 
tylko głosami wierzących, aie i niedowiar­
ków. I stąd owo pokrewieństwo spraw y ko­
ścielnej z drobną pozornie spraw ą śledztwa 
p. Sayidge.

„Prager P resse”, omawiając obie w spo­
mniane spraw y w jednym z ostatnich swo­
ich numerów, dodaje do tego taki znamienny 
kom entarz: „W  Anglji, podobnie jak i gdzie­
indziej, mówiono w ostatnich czasach wiele o 
upadku parlamentu. Chwilami zdawało się 
naw et, jakoby parlam ent tracił w iarę sam 
w  siebie. Teraz jednak, dwukrotne odrzuce­
nie reform y kościelnej i powołanie trybuna­
łu w sprawie pny Sayidge, wróciło parla­
mentowi w i a r ę  w  s i e b i e  i wróciło na­
rodowi w i a r ę  w s i ł ę  p a r l a m e n t u .  
Rząd, który rozporządza w  Izbie Gmin w ię­
kszością 400 głosów, został dwukrotnie zmu­
szony, w sprawach,-dotyczących wolności o- 
sobistej, ugięcia się przed opinją społeczeń­
stwa. 1 to jest jeden z powodów, dla któ­
rych naród angielski, liczący sic tak mocno 
z logiką faktów, może z ufnością spoglądać 
w  przyszłość”. (—i—)

PO USTĄPIENIU TITULESCU.
Bukaieszt, 5 sierpnia. (PAT.) Obowiąz­

ki m inistra sprawi zagranicznych objął mi] 
nister dóbr państw ow ych Argetojanu.

BELA KUN NA KONGRESIE III MIĘDZY­
NARODÓWKI.

Ryga, 5 sierpnia. (A. T. E.) Na plenaff 
nem posiedzeniu- Kongresu (Ii-ej Międzym 
rodiówki w  Moskwie przem aw iał w y p u s t 
CZiOny z. więzienia wiedeńskiego Bela Rut1] 
Tematem przem owy było „niebezpieczeń­
stw o  w ojny imperialistycznej”. Bela Knflj 
twierdzi, że dokoła Z. S. S. R. zacieśnia 
coraz bardziej blok państw  kapitdlistyc 

nyioh, kierowanych przez Angliję. W  planach 
iimipeirjiaLizimu P olska odegr a rolę w y  kona W i 
icy. Działalność anty Sowiecka emigrantów 
ukraińskich w  P ary ża  i innych st-o-Licacfl 
Europy zw iększyła si-ę ponieważ pierwszefl 
zadaniem  przyszłej wojny będzie -oderwą- 
niie Ukrainy odt Z. S. S. R. i -ogłoszenie ie 
niepodległości.

ECHA TRAGICZNEJ WYPRAWY.
Moskwa-, 5 sierpnia. (AW.) Uczestnicz 

w ypraw y „Małyigina” Wiese i lotnik Bai 
ibiUis-zskin powrócili dla (Moskwy. W iese twi-er 
dlzi-, Iż jego- zdatoiem, izarówn-o Amumd-se 
jak  i grupa AlessandrO' znaj-du-ja się p-rz 
życiu- Należy więc podjąć dalsze p-oszulkń 
wauia Amundsena. Położenie grupy Al-es; 
sandro jest tern gorsze, że W łosi nie ma: 
warunków- podbiegunowych. Babus-zki-n na 
-t-omiiasit! fiest zdania, że sa-m-o-lot „La-tha-m 
zato-nąl -i iział-oga w raz  -z; Amundsenem zginę,'1 
-la. Szwedzki meteorolog Sanidstr-o-o-m licż 
s-ię z możtiwoiścią znalezieni a- zw łok Mai u 
grie-ena pirzez poław iaczy fok, którzy wiedl®
-o nagrodzie 10.000 koir-on s-zw., wyzna-czon- 
iza- znalezienie tychi zwłok. Ze względu 
obfitość fok, Sandstrocrn nie przypuszcza 
by niedźwiedzie pożarły1 zwło-ki. Równie1 
nie możliwe, jest, by  skutkiem tajania lodóv 
ciało zapadło -się w  lód- do -tego stopnia, ^  
-nie miożnahy -go było odnaleźć.

OLBRZYMI ZAPIS.
Berlin, 5 sierpnia. (A. T. E.) Donos! 

z Budapesztu, 'że zm arły  niedawno tor. Fra-1’" 
eisżek Vi-gyazo, k tóry  uchodził za  naiih1’ 
gatsziego człowieka na W ęgrzech, zaPisl 
■cały swój- -olbrzymi m ajątek Akademii- ^8" 
gierskieji, k tóra w  ra-zie zatw ierdzenia te‘ 
stamen-tu stani-e się jedną z naibo-gatszA® 
instytucji naukow ych na całym  świtecie. 11 
Vigya-z;o biył ostatnim  potomkiem swego r‘ 
-du i nie pozostawił żadnych krew nych 
z  linjiii męskiej, ani żeńskiej. M ajątek zi11̂  
łego wyimo-sii 40.000 ha- gruntów ornych 
komiitac-iie peszteńis-kim. „

iPoizatem zm arły  zostaw ił -kilka palaC" jj 
w Budapeszcie, -kilka zam ków na pntwhW 
,ii wspaniałe zbiory artystyczne i ko szt0 
mości. C ały  ten  m ajątek odziedziczy A k ^  
m-ja- p-od warunkiem  zaidhio-wania na-rod-o^ 
go i chrzęścijiaińsfcrego charakteru.
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Anschluss i Panerropa,
ki, o t L ^ ł e t j o ’ , S Cnnik la ^y kalny parys-
sów p. [ó/efa Can ,m,Jera 1 ™ niStra i im n '  Juzeia Uaiildux, gorących m  no-ćr

imienników porozumienia francusko - nie­
mieckiego, umieszcza w nrze z 1 ci».- 
wtyku*, zwracający sic p rz td w  a L S  o* 
Wi 1 charakterystyczny ze względu na zasa’

T a  y ó b n t ? ^ ’ "  k ' r m  SlS, 7 Vol°m e zaczyna od polemiki z p rzy­
ś n i *  Sr CJallStycznym p- Le°nem Blumem 
su 6 w  t!em ewakua,cji Nadrenii i anschlus- 
w ódy: SP° SOb kontynuuje swoje w y-

„Rozprawy nad anschlussem maja na-

Polityczny1 ̂ Ni' Charakter pi'zedewszystkiem 
t y c z n y  m  z,aprzeczam y praw a teore-
i z e n S  V *r e -dany narÓd P°'siada’ Przy­uczenia się do innego narodu.
w isto^CZ P*raW° ’ t 0 . rzecz ^d n a , a rzeczy-
0 tem JeS rzeczą ’nna- Przekonaliśm y się 
ktQregoWFm0mencie ° kl,pacii Zagłębia Ruiny, 
nyeh or-i railcJa dokonała na m ocy bezspor- 
ko>o\vvn ,przyzilanych jej w  traktacie po- 
Protes+ń , W tedy wspólnie ze socjalistami 
uważaW m y , przeciw  krokowi, który 
SzkódrISllly za nieskuteczny i w  praktyce 
su kt - Vy‘ d 0 samo °dn°si się do anschlus- 
r7I  y  m5 Prawo, po swojej stronie(?), a 
^ y w i s t o ś ć  za nieubłaganego przeciw-

. P. Leon Blum zapytuje nas, co odpo­
wiem y narodowi austriackiemu, jeśli ten w 
sposób oficjalny zażąda anschlussu. Sprawa 
jest bardzo prosta. Zażądam y najpierw do­
wodu, że znaczna większość mieszkańców 
Austrii żąda przyłączenia do Niemiec, co 
zgoła nie jest rzeczą pewną w  chwili obec­
nej. P. Bi urnowi może się-to niepodobać, lecz 
więcej jest zwolenników przyłączenia w 
Berlinie niż w  Wiedniu, a p. Loebe jest zmi­
ennie bardziej aktyw ny w  tej sprawie, niż 
I™ , {est to rzeczą naturalną, gdyż p.

epe widzi w anschlussie środek wzrnoc- 
k s npl ,s’ł socjal-demokracji niemieckiej, gdy 
PieczeiWt1’ przeciwnie> widzi w niej niebez- 
ch rześn ^ ^0 d â suPremacji stronnictwa 
iackim 1M.nsko‘sP°łaczr‘ego na terenie austr-
ko dnm or^H POnlnii,my 0 tych’ pozornie tyl'-s zędnych, kątach widzenia.
Nie d o m S 1- odp°wiedzielibyśm y Austrji:
s t w o r S u  ae' S19nP°łaCZenia- Nie dażcie do
m ańsk ie j ‘ k tń ^ i?  6j. Ęu rop ie  po tęg i g er-  
Panstwirni \ c ^  - z a c ią ż y ła  nad  now enii

Kruzach A L '" ii (z, W v ‘’ te' n' d“
w ala „tw o.z ie
nikii in zyst°wskich, a w  ostatecznym  wy- 

ku doprowadziłaby do sojuszu wojennego 
iaunsko-słowiańskiego z przed roku 1914. 

Nie domagajcie się pod pretekstem  ła-
C7*ipcrri ■'arppy niewątpliwego jej i niebezpie- 
cz.iego podziału. Niestety, sprawiedliw i
1 praw o narodów stanowienia o sol i, 
jedynemi rękojmiami pokoi., u  i - le Sa 
zrodzi sie na gruncie I  w  • ^ ° k° 3 trw ały  
zniesienia granic celnw h ek° nomiczneJ- 
lidarnośei i w snńłzaf • ‘ • p0zytyw nej so- 
Wenii
móżete m in u j  le£o kontynentu. Po- 
jacy się M Helc Wac nie ailschluss rów na­
ne'̂  E u in y  ?Up Pie: leCz Staily ZJednoczo-
narodv er-rm- ' aneur°Pe> w której ramach
Sób m ożliw i P f  p o h tcz o n eb y  b y ły  W spo- 
ob;i\v on- -6 SC!S y ’ nie w y w o łu ją c  n iczyich  

7 ’ ani nie P ro w o k u ją c  koalicji.
Dtihlikn *IPtraNydd ta  °dp°w iedź, naprawdę re- 
k o n S  t  u 1 ,eUr,<>peiska’ trafiłaby do prze- 
Odnowil i i ■ ^ ó fy e h b y  była zwrócona 
wiolk-ic- • w 'em Przekonaniom bardzo 
ków ” 1 U1Z W °t,ecriet obwili liczby Austrja-

PłJAŃSTWO NA UKRAINIE 
SOWIECKIEJ.

K o m S P S  a SiGr?nia- (A T E )- ”C harkOwskiN nunist donosi, że na konferencji okrę-
f S v JnP? J1 komulllstycznej w Kijowie zo- 

Jy ogłoszone dane o wzroście alkoholi
wzglede tJkramie. W yróżnia się pod ty n 
rok r o c ^ i 5 ']0^ , t gdzie sPozycie alkoholi 
nośr k-lm zwiększa się. W 1926 r. lud-
W 1927 rW2 4 9 fg ? a 149'255 * iad«  * ddki.
W 2 8 ,.  i W & C S S f t S J
ce,| n,Z w roku ubie * m . V , o Ś a  r / w S

b y ło L  1927 ,SPS e<iaŻy alkohol“ . któryci oyło w 1927 r. 82 a w roku bieżącym 172
sprzedaż sam ogonki w Kijowie p o c h '

gm ęto do odpowiedzialności 1394 osobv

o só b 2w n,923 ra."!j h6°'e„7ót,jma„rł0192n4 “ ' Ś  
W & Ł 6*  » 1926 ' '  >«'9. »  19272 ?

K R O N IK A .
S IE R P IE Ń

Poniedziałek

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Przem. Pańskie.

Gr.-kat. Chrystyny. 
Wschód słońca g. 4 m 06 
Zachód „ g. 15 m 18

Dl. dn. 15 g. m 26

brn.: Teatr zamknięty.
„Don Pasquale“ .
„Pajace“ ,ii ,,,C:avaleni.a r u.sti -

K A T A S T R O FA L N E  U PA Ł Y .
Londyn, 5 sierpnia. (A. T. E.) Od kilku 

dnii iparauije w  Stanach Zjediuoczioinych wie 
ki mpiajl, k tó ry  dlaiała -tiem sitóej, że pow ie­
trze nasycone jest wilgocią i  utrudnia oddy ' 
chanie. W  Nowym Yorku i Chicago 17 osób 
zmarto wskutek porażenia słoneczaiego.

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 6 
W torek 7 brn.:
Środą 8 brn.: 

caiia“ .

TEATR NOWOŚCI.
Teatr Nowości zamknięty.

Program z jęć P. Prezydenta R zeczy­
pospolitej. Pan Prezydent Rzplitej był obe­
cny dnia 5 b. m. na uroczystości zamknię­
cia obozu przysposobienia wojskowego 
w Rudzie pod Skierniewicami. Dnia 7 b. m. 
Pan Prezydent wyjedzie ze Spały do Ra­
domia, gdzie zwiedzi szereg instytucyj spo­
łecznych i gospodarczych stworzonych przez 
samorząd miejski. Dnia 9 b. ni. przyjedzie 
Pan Prezydent do Waiszawy celem wzięcia 
udziału w otwarciu M iędzynarodowego Kon­
gresu Prawniczego.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej do 
laureata olim pijskiego. P. P rezydent Rze­
czypospolitej wysłał do Ministra W. R. i O. 
P. następującą depeszę:

Do p. Ministra W. R. i O. P. — Pro­
szę p. Ministra o wyrażenie zdobywcy 
pierwszej nagrody olimpijskiej w dziale p o ­
ezji p. Kazimierzowi Wierzyńskiemu Mojego 
uznania dla jego wysiłku twórczego, dzięki 
któremu imię Polski ponow nie okryło się 
cbwałą na forum międzynarodowem.

(—) Ignacy M ościcki.
P. Kazimierz W ierzyński przybył w 

sobotę do Berlina. Na dworcu powitany zo­
stał przez kolegów z Syndykatu Dziennika­
rzy Polskich, poczem odbyło się wspólm 
śniadanie, na którem spotkał się ze swoim 
tłumaczem p. Michel, z którym wspólnie się 
fotografował.

Nowi Biskupi. Ojciec św. zamianował 
dwu nowych biskupów w Polsce, a to ks. 
prałata dra Franciszka Lisowskiego, rektora 
Seminarjum obrz. tac. we Lwowie, Bisku­
pem sufraganem Arcybiskupa lwowskiego 
z tytułem  biskupa Marjanne, oraz ks. pra­
łata dra Śtęfana Walczykiewicza Biskupem 
sufraganem w Łucku z tytułem  biskupa 
Zonopolis.

W roezjiiicę stracenia członków Rządu 
Narodowego; Wcizioiraj, j.afco W roidanicę. 
stracenia 5 męczenników narodowych 63 r., 
odbyła się Msza sw. żałobna w  kapliczce 
iPiriziy Drodze Wuileckiej. W zięły w  miej u- 
diziiiał liczne delegacje ze .sztandarami i o- 
gromine mzesze publiczności, dając w yraz 
hołdu dla 'bohaterów narodowych.

Rocznicę wym arszu Kadrówki z Krako* 
wa obchodzi i nasze miasto uroczyście. 
W czoraj, jako w przeddzień w ym arszu z  0 -  
iteamdirów, orkiestra 19 ip. ip. odegrała Hymn 
narodow y i m arsza I. B rygady praeal loka­
lem Związku Legiomstów, z kolei koncer­
towała' przed1 dowództwem okręgu korpusu. 
Wieczorem w  lokału Związku odbyła się 
pirziy tłumnym udziale ,ptubłiczności Uroczy­
sta  Akademia.

W szeregu m iejscow ości na terenie 
Województwa krakowskiego odbyły się na­
bożeństwa na intencję pom yślnego lotu ma­
jorów Kubali i Idzikowskiego. W nabożeń 
stwach tych brali udział przedstawiciele 
władz oraz liczne rzesze publiczności.

Dom  L egionistów . W Jaworznie od 
było się liczne zebranie obywatelskie, zw o­
łane w sprawie utworzenia Komitetu budo­
wy Domu Legjonistów. Na zebranie przy­
byli przedstawiciele władz rządowych i sa 
morządowych oraz dyrektorzy fabryk, hut 
i kopalń z Jaworzna, Chrzanowa, Trzebini, 
Sierszy, Szczakowej, Poręby i innych miej­
scowości. Obrady zagaił dyrektor Zwisłocki. 
który przedstawił projekt budowy Domu 
Legjonistów na gruncie ofiarowanym przez 
gminę miasta Jaworzna. Po ^ożywionej dy­
skusji i omówieniu sposobów należytego 
zorganizowania akcji budowy Domu, wy­
brano Komitet organizacyjny, który w na- 
bliższym czasie przygotuje środki zmierza­
jące do szybkiego zrealizowania budowy 
Domu Legjonistów jako ośrodka pracy pań­
stwowej w Jaworznie.

P. Halina Konopacka, rekordzistka 
światowa i mistrzyni olimpijska wyjeżdża 
14 sierpnia br. na trójmecz lekkoatletyczny 
reprezentacji kobiecych Anglji, Francji i Nie­
miec. Match odbędzie się w Londynie. 
W dniu 18 i 19 sierpnia p. Konopacka wy­
jeżdża na wielkie międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne do Berlina. Pod koniec tego 
miesiąca sympatyczna nasza rekordzistka 
projektuje wyjazd na kilkudniowe zawody 
sportowe w szwecji.

T u rn ie j szachow y w  H adze. Wczoraj 
zakończył się olimpijski turniej szachowy 
W turnieju indywidualnym pierwszą nagro­
dę zdobył Euve (Holandja) 12 punktów, 
drugą Przepiórka (Polska) 11 punktów, trze­
cią M attisson (Łotwa) 10 punktów. W tur­
nieju drużynowym pierwszą nagrodę zdo­
były W ęgry (44 punkty), drugą Stany Zje­
dnoczone (39 i pół punktów), trzecią Pol­
ska (37 punktów). Zarówno zdobycie dru­
giej nagrody w turnieju indy widualnym przez 
Przepiórkę jak i zajęcie trzeciego miejsca 
przez drużynę polską, należy uważać za 
wielki sukces szachistów polskich.

Spraw y emigracyjne. Przybyli w  dru­
giej połowie Lipca1 dio iW arszawy członkowie 
polskiej ekspedycji’ naukowej dio P eru  opra­
cowują obecnie w  Urzędzie Emigracyjnym 
szereg referatów  opartych na  bogatym  ma­
teriale zebranym przez, mich na m iejsca Ope­
raty te mają hiyić gotowe w ;połow:ie sierpnia 
i hędą przedłożone P. Ministrowi pracy i 
opieki 'społecznej.
i ; *IMłwacla na kolejach. Pociągi dateko- 

■ez,n.e ną kolejach angielskich już. od szeregu 
a wpirowadziiły specjalne wagony bagażo- 

e dla pnzyjniowannia bagażu ręcznego. Pa- 
nnZCr’ :rde 'c|b,c4|C' ładować do oddziału wago- 
nriZ'6,8',0 w,a'b|ziek  ręcznych, idiziie d© wagonu,odg udz,meg° ;,d T!eron.u haTjeni t oddaje
n.jP + , ,za pokwitowaniem na- przcchowa- 
in,,’J ak’ | ialk to ^  •czyni na dw orcach kole- 

i każdej stacji- pasażer może w a- 
ę odebrać i przemieść do swojego oddzia­

łu. Upfaty Są mimimalnie.
Ta sainą iinowacja ma być wprow adzo­

na n a  kolejaioh) poliskioh przy  pociągadhi da- 
■c obieżmyiah. Wiptrowadlzienie tej reform y 
w zyaie w iąże się z  zakupem szeregu spe- 
cja inie urządzonych wagonów bagażowych.

Dowody osobiste cudzoziemców. W 
związku z, rozporządzeniami 'Pama P rezy ­
denta 'Rzplitej io cudzoziemcach i O' grani­
cach P ań stw a polskiego:, zaszły wypadki, 
że: cudzoziemeiom, wziględem których mu- 
slanoi stosować postanowienia, karne prze­
widziane w  owych rozporządzeniach, odbie­
rano dowody osobiste: i dołączano dio aktów 
sądowych. Pomieważ .praktyka ta w yw oła­
ła  inerwenie je dyplomatyczime, Min. spraw 
wewnętrznych zarządlziło, w  poirozumieniu 
z Mm.. 'Siprawiedliwości, co następuje: Gdy 
spraw a karna należy' do Sądów pows.zec.h- 
nycłi z wyłączieniem postępowania karno- 
admiriiistrącyjnegoi, zatrzym yw anie oudzo- 
ziemeoiwi dowodu osobistego jest nieodzow­
ne tylko, wówczas, gdy idzie o fałsz doku­
mentu t. j. fałsz dowodu- osobistego, wiz, 
stefłijpji! ą ininycih .urzędowych, adnotacji lub 
tagśrynio-wamiu się cudlzyim dokumentem.

W  razie .podejinziema o  inne pr.zes.tęp- 
stw a wyistairczy odpis sporządzony przez 
policję, który w raz ,z oryginałem dowodu 
osobistego, należy przedstawić najbliższemu 
sę-dzilemu1 .pokoju (powiatowemu). Jeżeli 
czyn, popełniony przez, cudzoziemca, pod­
lega rozpoznaniu w  drodze 'kaTno-admiiiii- 
straioyjnej, naw et z możnością odwołania się 
cudzoziemca na drogę sądow ą, w ystarczy 
przedstawienie odpisu dowodu osobistego 
uwierzytelnionego przez powiatową władzę 
administracji ogólnej lub prziez policję.

S tosunk i P o lsk o -A ig ań sk ie . W związ­
ku ,z zaw artym  traktatem  przyjaźni między 
Polską a Afganistanem, zam ierza Mrnist 
sp ra w  zagranicznych uwzględnić w  budże­
cie na rok 1929— 30 utworzenie placówki 
dyplomatycznej w Kabulu (Afganistan). Kró­
lestwo .afgańskiie rna ustanowić swe posel­
stwo w W arszawie.

O dznaczenie chirurga polskiego w Anglji.
W ostatnich dniiaoh czerw ca odbył się w Londy­
nie zjazd' k r ó le w s k ie g o  Tow arzystw a chirurgów 
.angielskich, ma który  zaproszono w charakterze 
p re legen ta  pirof. Antoniego. Jurasza z  Poznania. 
Odczyt prioif. Jurasza w ywołał ożywioną dysku­
sje i- u z y s k a ł powszechne uznanie. Na obiadzie, 
którym ipoidejmioiwiajno ,naszego prelegenta, stynny 
proif. Teaiwiick w gronie wybitnych przedstawi- 
oiell świiaita lekarskiego wygłosił przemówienie 
o, P o lsc e . Pr.of. Jiurasaowi wiręczcmo dyplom 
członka-ko.respondemtla ikrólewsk.i-ego Towiarzy- 
s-twa leikarzy laurgielskteh.

pożegnanie prof. W acław a Lednickiego w 
Brukseli. — Na .uniwersytecie brukselskim od­
było: sie kilka duj temu uroczyste posiedlze-nie 
wydziału filozoficznego, z-woła:iic w celu poże­
gnania1 'prof. Lcdni.okieg.o, k tó ry  w.ykładał do- 
tychczas -na uniwersytecie brukselskim literatu­
ry  słowiańskiej, .a o.becmie -obejmuje katedrę lite­
ra tu ry  rosyjskiej na! wszechnicy JagieM-ońskiej. 
Żegnając priOit. ‘Lednickiego, rektor dziękował 
mu aa d'wu!etn.iią owioeną pracę i oświadczył, że  
uniwersytet brukselski oczekuje 'Wysunięcia 
przez rząd polski nowego kandydata polaka, któ­
ry objąłby opuszczoną przez prof. Lednickiego.
katedrę.

Międzynarodowy Kongres Socjalistyczny
otwarto- w Brukseli. Udział bierze 700 delegatów 
reprezentujących 2:1 narodów. Delegacja bułgar­
ska przesłała zawiadomienie, iż nie może wziąć 
udziału w Kongresie.

Ogólno św iatowa w ystawa. Jak  podaje He­
rald Ti 1'buue , befcne organizacje kupieckie’ no­
szą s.ię z zamiarem urządzenia w roku 193?
cz ln T a '2 2 0 -tr^ ' Wy'Stawy W. N- Yorku dla ucz-

Wylew Ainurn™1̂ - Ur°dZm WaszytlStona- sieo-m, m A nuru zmniejsza się. Ogólne szkody
S d i - , j

Pożyczka rumuńska.
Pożiyicziką. rum-uińiska wedie wszfc-lk-iego 

;Pira;wdoipio:d;obi-eń-s.twa -na jesień znajdzie się 
ip.'0-d dachem. M a ooa ważne po-litycane i e- 
-kon-omiiczine iznaazietóe dla ikirajn, w którym 
toczą się gwałtownie wałki ipa-rtyjne, który 
ma nł-auistab-iłizowiainą jeszcze walutę i cier­
pi -na brak ikaipiitaliUi. P-oiżiyiczka ma pr.zede- 
wsziyistkiiem służyć sfabiiliiza-cji w aluty ru 
muińskiej, a w dlrugim rzędzie przyczynić się 
d a  -ro,zwinięcia, sieci kolejowej. Całość po­
życzki m a wynosić 250.000.000 dolarów , z 
czieg-o- n a  jesień m a przypaść 80.000.000.

W arunki pożyczki są, atlaniem opozycji 
,rumuńskiej, dosyć uciążliwe, a otrzymanie 
pieniędzy uzależnione j-est jeszcze od szere­
gu- zastrzeżeń. Na-jważniejszem z nich jest 
splata długów wojennych, które Rurnunja 
•zaciągnęła we Firamcja; Anglji, Holandii, Bel­
gii, Szwajcarii. Zobowiązania, wobec Francji 
znajdują się na. pieirwiszem miejscu, a wyni­
ka to- z politycznie-g-o, możnahy p.owiedz.i'eć, 
charakteru pożyczki rumuńskiej.

Pożyczce tej .patronowała- Francja.- Gu­
bernator banku francuskie,go-, p. Moreau, pra­
cow ał usilnie nad doprowadzeniem jej d-o 
skutku i odbył w tym celu szereg podróży 
do Londynu, Berlina i Rzymu. P. Pom ca.e 
-stoczył w izbie poselskiej francuskiej na 
ostatmem prz-e-dw a.kacyjnetn posiedlzieniu 
walną bitwę -o pohtyczną stronę tej pożycz­
ki; przeciw  której Wystąpiła: lewica- rady­
kałów [- grupa socjalistyczna.' -Pb woły wali 
się omii ,na stano\visko opozycji rumuńskiej, 
która wycofała- się z  parlamentu w Bukare­
szcie, ogłosiła-, że zobowiązania zaciągnięte 
Przez obeouy rząd liberalny- nie mają 
dla niej zniaczenia, i w  o-sobaich sw-olch przy­
wódców, przedtewszystkiem zaś prezesa 
Partii narodowo-chłopskiej, posła Juljusza 
Maniu, pro-wa-dziłą w ziachodiniej Europie 
agitację a 11 ty nożycz k o w ą. Polnica-re w par­
lamencie zw yciężył, pożyczka dochodzi do 
skutku.

Fakt ten jak i ferje parlam entarne w  
Rumunji ułatwiają chwilowo sytuację poli­
tyczną rządu rumuńskiego. Na jesień w 
chwili realizacji pożyczki walki partyjne go­
towe znów się zaostrzyć. (i-)-

Polityk litewski 
o sto s u n k a c h  p o ls k o -lite w s k ic h

Redaktor lwowskiego dziennika żargo­
nowego „Der M orgen” p. Gottlieb, k tóry  ba­
wił ostatnio w Beninie, uzyskał tam w yw iad 
u jednego z najwybitniejszych lioiityków ii- 
tewskich. Ze zrozumiałych powodów prosił 
informator „Morgenu” o nie ujawnię nie jega 
nazwiska. Polityk litewski oświadczył: 
„Tendencje w szystkich bez wyjątku partji 
litewskich skierowane są przeciw Polsce. 
Nie dzieje się to jednak wksutek spraw y 
wileńskiej, Wiino jest edyiie wym ówką 
wobec szerokich w arstw  ludowych, jakoteż 
wobec zagranicy. Praw dziw ym  powodem 
nieprzejednanego s t i  iowisk .1 L itw y wobec 
Polski jest strach przed wpływem kultury 
polskiej. Żaden szczery patriota litewski nie 
życzyłby sobie naw et, by  Wilno wcielić do 
Litwy. M ogłaby w ów czas powstać sytuacja, 
że Litwa udławiłaby się swą nową stolicą. 
Proszę sobie przypomnieć, L itw a ma 2 i pół 
nuijona mieszkańców, z tego- przeszło 30% 
mniejszości narodowych. Gdybyśm y jeszcze 
dostali Wilno z okolicą, w ów czas siła mniej­
szości narodowych m ogłaby przekroczyć 50 
procent i m ogłaby powstać tragiczna sy tua­
cja, że naród litewski zostałby mniejszością 
w  swem własnem  państwie. Nawet W alde- 
maras, którego w y w  Polsce uważacie za 
w arjata, pragnąłby porozumienia z Polską. 
Boi się jednak, że przy pokojowem pożyciu 
z Polską, Litwa kulturalnie i ekonomicznie 
zostałaby całkiem uzależniona od swego po­
tężnego sąsiada. Polityka W aldem arasa idzie 
obecnie w  tym kierunku, by  zw iększyć na­
cisk zew nątrz i by jedynie pod przymusem 
Ligi Narodów zaw rzeć pokój z Polską. Jest 
to; jedyne wyjście dla prem jera W aldem ara­
sa, który musiałby być usprawiedliwiony 
wobec mas litewskich za ew entualne zrze­
czenie się W ilna”.

— A jak się u w as żydzi litewscy odno­
szą do spraw y rokowań z  Polską?

— Powiem panu — brzmi odpowiedź — 
prawdę. Żydzi litew scy pragnęliby zbliżenia 
do Polski. Są oni u nas całkiem odosobnieni 
i brak im wszelkiego kontaktu z wielkim 0- 
środkiem mas żydowskich w  Polsce.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w  miejscu (bez do. 

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr- 
Prenimerata zamiejscowa i miej­

scowa z dostawą do domu 5  zł. 30 gr.
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akt Kelloga a Sowiety.
Moskwa, 5 sierpnia. (PAT). Komisarz 

ludowy spraw zagranicznych Cziczerin przy­
jął przedstawicieli prasy i scharakteryzował 
wobec nich stanowisko Z. S. S. R. wobec 
paktu Kelloga. Między innemi Cziczerin po ­
wiedział: W ykluczenie rządu sowieckiego 
z liczby uczestników rokowań w sprawie 
paktu przeciwwojennego każe nam przy­
puszczać, że zamiar uczynienia z tego paktu 
środka do izolowania Z. S. S. R. i walki ze 
Związkiem Sowietów był niewątpliwie jed­
nym z istotnych celów inicjatorów paktu. 
Rokowania dotyczące paktu Kelloga, sta­
nowią niewątpliwie jeden z manewrów zmie­
rzających do okrążenia Rosji sowieckiej. 
Część prasy i opinji publicznej postawiła 
pytanie, czy udział Rosji sowieckiej w pak­
cie Kelloga jest możliwy i czy zgodziłaby 
s;ę ona położyć pod nim swój podpis. M u­
szę na to odpowiedzieć, że nie jest jesz­
cze zapóźtio, wobec tego, że pakt nie jest 
jeszcze podpisany. Rokowania ze Związkiem 
Sowietow w sprawie przystąpienia do paktu

m ogą jeszcze nastąpić. Wprawdzie mocar­
stwa, mające pakt przedewszystkiem  pod­
pisać, już się porozumiały, jednakże, jeżeli 
rzeczywiście będą chciały one uczynić z p a­
ktu coś innego, aniżeli środek przygotow ań 
wojennych przeciw Z. S. S. R. będą one 
miały m ożność podjęcia rokowań z rządem 
Sowietów. W zależności od tego, czy będą 
one pragnęły wszcząć rokowania z Rcsją 
sowiecką, okaże się, co jest ich istotnym  
celem, pokój, czy też pizygotow anie wojny.

M ogę oświadczyć, że rząd nasz gotów 
:est wziąć udział w rokowaniach. Ze swej 
strony rząd sowiecki sądzi, iż możliwość 
podpisania paktu Kelloga bynajmniej nie 
jest dla niego wykluczona. Położyć kres 
wojnom, to jeden z głównych celów Z. S. 
S. R. Rząd sowiecki stwierdza, że pakt Ke­
lloga jest sam przez się niewystarczający 
i podkreśla, że pakt traci na znaczeniu głó­
wnie skutkiem faktu, iż nie towarzyszą nr u 
żadne zobowiązania dotyczące rozbrojenia.

O twórczy czyn.

Otrzymujemy następującą odezwę:

Królewski Kraków składa w tym  roku 
hołd pamięci swojego pierw szego autono­
micznego prezydenta, tw órcy  na szeroką 
skalę zakrojonych planów rozwoju i u rzą­
dzenia miasta, nigdy niezapomnianego Jó­
zefa Dietla, profesora i rektora Jagiellloń- 
skiego U niw ersytetu, rozgłośnej sław y le­
karza i wiernego syna polskiej ziemi, „Ojca 
polskiej balnelogji”. W  uroczystym  obcho­
dzie nie zabraknie napewne przedstawiciel­
stw a polskiego zdrojownictwa. Ale fizyczne 
uczestnictwo, złączone naw et z najgłębszern 
odczuciem wielkiej duszy, wielkiego serca 
i wielkiej mocy czynu Dietla, to stanowczo 
zamało dla prawdziwego uczczenia pamięci 
tego niepośredniej m iary człowieka i dla 
stw ierdzenia niewygasłej wdzięczności za 
to w szystko, co zdziałał dla polskiego zdro­
jownictwa i dla polskich uzdrowisk i co 
przygotow ał dla ich dalszego rozwcju. Na 
to trzeba czynu! I tylko czynem mogą zdro- 
jownictwo i uzdrowiska zadokumentować', 

że Dietla rozumieją, znają jego balneologicz^ 
ny testament, że chcą i potrafią go w yko­
nać.

Fundamentem, na którym  Dietl oparł 
twórczą robotę na polu polskiej balneologii 
i swoją w łasną swoich współpracowników, 
była, stworzona przez niego w łonie b. Kra­
kowskiego T ow arzystw a Naukowego, Ko­
misja Balneologiczna, instytucja o charakte­
rze wybitnie naukowym, dostosowana przy- 
tem do realnych wym ogów praktycznego 
życia. W iedział Dietl aż nadto dobrze, źc 
bez naukowej organizacji ani balneologją

nasza, jako w ażna gałęź wiedzy lekarskiej, 
ani uzdrowiska, jako ważna gałeź gospodar­
stw a narodowego, nie staną na wysokim 
poziomie, nie zrównają się z tern, czerń tak 
bardzo słusznie szczyci się cały Zachód 
europejski. Zaczątkiem jej dla Polski miała 
być Komisja Balneologiczna — skończoną 
formą Akademicka Szkoła Balneologji.

Idea Dietla przyśw iecała i przyśw ieca 
w  dalszym ciągu wszystkim  kolejnym spad­
kobiercom jego balneologicznej roboty. O 
urzeczywistnienie jej stara się ze w szyst­
kich swoich sił, od szeregu lat Polskie To­
w arzystw o Balneologiczne. I urzeczyw ist­
nienie przestało być mrzonką z tą chwilą, 
kiedy starania przyjęły  realną formę gro­
madzenia składek na budowę i na urządze­
nie-Instytutu Balneologicznego w Krakowie, 
a w akcji gromadzenia wzięło udział wielkie 
grono1 lekarzy, wcale liczne uzdrowiska, a 
naw et osobistości, stojące poza zdrojowni- 
ctwem. Polskie Tow arzystw o Balneologicz­
ne psiada w tej chwili dość już znaczny k a­
pitał, jako Fundusz Budowy Instytutu Bal­
neologicznego, oraz zapewnienie darowizny 
gruntu od Prezydjum  miasta Krakowa, o ile 
do budowy będzie mogło przystąpić.

Czyn, jako w yraz hołdu, złożonego pa­
mięci Dietla, a równocześnie jako spełnienie 
podstawowej części Jego balneologicznego 
testamentu, to przynajmniej założenie w ę­
gielnego kamienia pod gmach naukowego 
ogniska polskiej balneologji. Z apelem o ten 
czyn zw raca się Polskie Tow arzystw o, w 
pierw szym  rzędzie do w szystkich lekarzy, 
pracujących zawodowo po krajow ych u 
zdrowiskach, do Komisy! Uzdrowiskowych, 
do właścicieli uzdrowisk i wszelkiego ro­
dzaju przedsiębiorstw  zarobkowych, ■ działa ■ 
jących na terenie uzdrowisk. W szystkich 
prosi T ow arzystw o bardzo gorąco i bardzo

usilnie o pomnożenie Funduszu Budowy In­
stytutu. P rcsi i o więcej jeszcze, o zjednanie 
dla tej samej myśli ogromnego zastępu osóo, 
którym  uzdrowiska dają zdrowie i siły, a 
chociażby tylko sposobność do wytchnienia 
i do w ielo rak iJ rozrywki. W szak i od nich 
należy się wdzięczność „Ojcu polskiej bal- 
neologji”.

Ale nie wolno nam kończyć na tern 
tylko. Apel Tow arzystw a zwrócić się musi 
w inną jeszcze stronę, w  stronę najw yż­
szych W ładz państwowych, w ykonaw czych 
i ustawodawczych, musi powiedzieć i pod­
kreślić, że w 50 lat po zgonie Odnowiciela 
polskiego zdrojownictwa, Kraków, kolebka 
odrodzenia, arena działalności Dietla i ko­
lejnych jego spadkobierców w pracy bal­
neologicznej, czeka w wolnej, odrodzonej 
Polsce już całe dziesięciolecie na spełnienie 
naukowych, dla całego zdrojownictwa nie­
zmiernie ważnych postulatów rodzimej bal­
neologji. i ; . p i

i z polecenia Min. Jurkiew icza wybudow^ ,
Uje zostały barak i haL  rewizyjne na pogra 
niczu. Objęło nad niemi opiekę Pols. Tov-\ 
Emigracyjne. Liczne zadania ma do spełnie­
nia sekcja prawna. W  roku sprawo-zdawl 
czym wpłynęło do niej 136 sprawą przew aż­
nie z Ameryki, dotyczących spadków, od. 
szkodowań, alimentów itp. Chodziło tu też) p  
o zlikwidowanie pretensji em igrantów z ty-i '
tułu w kładów  oszczędnościowych. SprayłJ 
pozostała uregulowana rozporządzeniem Prej , 
zydenta. I dziś w ychodźcy mają możność od- _ ,
zyskania swych pieniędzy o pełnej wartości :p!ro:ffia cel

Na pierw szy plan w ybiła się siłą rzeczy |  obrzyn
111 fTlcr' cAlmi? Â̂ -rZ ~ _, ł -1 działalność sekcji kulturalno - oświatowej) l

W  Krakowie, w  lipcu 192S r.
Za Polskie Tow arzystw o Balneologiczne:

Sekretarz: P rezes:
Dr. Tadeusz Heller. Prof. Dr. L. Korczyński.

Dorobek Towarzystwa
E m ig ra c y jn e g o .

Jak dalece Tow arzystw o zyskuje so­
bie _ zaufanie uchodźców, św iadczy o tern 
wzrost w ysyłanych i otrzym yw anych przez 
nie listów. W  pierw szym  kw artale 1928 roku 
cyfra ta stanowiła 2.5S3 korespondencyj. 
W. 1-oku sprawozdaw czym  akcja T ow arzy­
stw a wzmogła się i ustaliła przez założenie 
carego szeregu oddziałów pPjJjyincj-onalnych, 
które rozwinąć mogą pracę, prowadzoną w 
hotelu emigracyjnym w W arszawie. W  tym 
ostatnim dla przebyw ających tam kolejno 
i czasowo 400 osób wygłoszono 1S5 odczy­
tów' i pogadanek: o Argentynie, Brazylji, 
Paragw aju, Kanadzie itd., prócz stale udzie­
lanych wyczerpujących informacyj. Ten sam 
rodzaj pracy prowadzony jest w  oddziale 
Wejherowskim, gdzie rozwinięta jest opieka 
nad, dziećmi emigrantów, dbałość o; ich czy­
stość i zdrowie. W roku 1927 zorganizowa­
ny został oddział w  Gdańsku, w  którym  u- 
rządzone zostały świetlica, żłóbek i czytel­
nia. P o z a  d z ia ła ln o ś c ią  informacyjną, doży­
wia się tam emigrantów, ich dzieci p rzed t- 
wszystkiem. Dla tych, których zastał tam 
Łdeczór wigilijny, urządzona została gwia­
zdka w świetlicy Tow arzystw a.

Spraw a w ychodźtw a sezonowego do 
Niemiec znajduje się obecnie w fazie prze- 
łormotwej. Poprzednio przy nielegalnem prze­
kraczaniu granicy w  powiatach przylegają­
cych do Prus, — robotnicy narażeni byli na 
tysiące niebezpieczeństw, na utratę zapraco­
wanego ciężko grosza. Zajęło się tą sprawą 
nasze M inisterstwo P racy  i Opieki Spoi.

chodziło bowiem o 
nięci przez długie

to, by emigranci odsu- IHAT) 
lata niewoli od dobro Jor f<

dziejstw ośw iaty narodowej, obecnie żarów- szpital

PRA

no z ludnością kraju korzystać z niej moajłij l
Zwrócona szczególną uwagę na dzieci, co iPATj
stało się spraw ą palącą wobec malej ilości idjzie ^
inteligencji polskiej na obczyźnie i płynące- jw p a„
go stąd braku pomocy dla rodzin pod ty uf 
względem. Umieszczono 263 dzieci w zakła 
dach naukowych krajowych, (przybyłyc 
z Francji, Niemiec, Rumunji, D a n jii  Rosji 
postarano się dla nich o kolonje letnie i zor 
ganizowano je razem z wydziałem  państw o 
wego Urzędu wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego. Obecnie ilos 
dzieci kształcących się w  kraju zwiększa si<7

B
n a  be

"
Niezbędnem jest Vvdęc szersze zainteresować
nie się tą spraw ą społeczeństwa. W  tym celi? 
P JE . tw orzy sekcję opieki na prowincji, <« 
mianowicie w  Białymstoku, Łucku, KielcacI 
i Lublinie.

VII
Kar

W  okresile sprawozdaw czym  w ysłali1 
na ooczyzuę 5.000 książek; najlepiej spełnia­
ją swoją rolę biblioteki ruchome, po 80 do 1 
tomów, oprawnych i w  specjalnych szafka' 
pomieszczanych T rw ała też J ta le  w ysyłk 
odczytów, budziły oine szczególne zainter 
sowanie i 2000 ich zostało w kurs puszcz 
nych. P rzy  czynnej w spółpracy Stowarzy* 
szenia Służba Obywatelska, PTF. urządził 
w ystaw ę w  Metzu we Francji, polskich kH 
lim óy, haftów, lalek, koronek itd. W  organi­
zacji tej w ystaw y  wziął udział związeS 
stoiw. poi. Wschodniej Francji

Pracą dla przyszłości jest zorganjzpwffj 
nie korespondencji pomiędzy dziećmi z kraj 
ju, a polskiemi dziećmi, na obczyźnie. Towa­
rzystw a bierze też żyw y udział na terefik 
m iędzynarodowym w  akcji emigracyjnej.

Stałem  w ydaw nictw em  T-w a jest pism 
„W ychodźca”. Podjęto wydanie .Kalendar 
Emigracyjnego obrazującego ca łe  ży c ie  \V5" 
chodźtwa polskiego i pomieszczającego Hi 
czne a cenne informacje P. T. E„ podjęto t
w ydaw anie bibljoteki dla emigrantów, k t|j
rej nr. 1 stanowi książka B. Lepeckiego p.
„Co to jest 
skic kolojiijc

Paragw aj ”, Fularskiego: 
rolnicze w Argentynie”.

„Poi*

W. K.

JÓZEF GRABOWSKI.

Ś w ie c k a  a rc h ite k tu ra  L w o w a .

Miasto, tak jak człowiek, ma swoje obli­
cze, na którem  życie pozostaw ia ślady po­
szczególnych okiesów  i przeżyć. Obliczem 
tern jest przedew szystkiem  jego architek­
tura.

Gdy spogląda się na otaczające nas fa­
sady kamienic i gmachów, ożyw ia się w na­
szej w yobraźni szereg obrazów z niemi 
skojarzonych, znanych nam z historii, lite­
ra tu ry  lub opowieści! Miasto otw iera niejako 
przed naszym wzrokiem wrota swoich ta* 
jtmnic, wzmagań, bólów i radości, ow itych 
w ową mgłę przeszłości, nadającą w szyst­
kiemu co było, pewnego uroku niezwyczaj- 
i.ości, cudowności, bohaterstw a i baśni.

P atrząc na wyniosłe mury, ostrołuki lub 
m isternie powikłane i w yraziste ornam enty 
getyku, na spokojne i według starożytnej 
estetyki harmonijnie zrównoważone propor­
cje renesansu, na ciężkie, połamane i grają­
ce gamą światłocienia fasady baroku, czy 
tjll na żywe, lekkie i giętkie rokoko, lub 
w reszcie na tchnący z lekka romantyzmem, 
p cg tdny  raczej niż pow ażny nasz empir, 
zaludniamy je swoistemi postaciami, w sta 
w iam j w odpowiedni dla nich św iat i w y ­
padki dziejowe, żyjem y w nich i z1 niemi.

Dlatego też miasta dźwigające na swych 
barkach dziesiątki wieków i odziane w sza­
tę architektoniczną, składającą się z całej 
skali stylów, bardziej pociągają oko nasze 
i duszę niż świeżo powstałe, olbrzymie nie 
raz, przestronne,, hygjeniczne i z pewnym 
komfortem urządzone osiedla. One dopiero 
zabierają się da życia i żądają raczej cze­
goś od ludzi, niż im same dają. W  nich ży­
jemy wyłącznie teraźniejszością i nie zaspo­
kajam y naszej potrzeoy duchowej naw iąza­

nia z przeszłością, celem zmniejszenia o ta­
czającej nas, nieznanej i pustej przestrzeni, 
źródła bejaźni, niepewności oraz przykrej, 
bo bezowocnej chęci pizeniknienta nieskoń 
czr ności.

Lwów dzisiejszy zalicza się w małej 
tylko swej części do miast starszych, gdyż 
owe największe obszary, leżance poza czw o­
robokiem, zamkniętym mniej więcej W ałami 
UetniŁńskicnii, ulicą W ałową, Podwalem, 
placem Strzeleckim' i Krakowskim, zostały 
zabudowane i wciągnięte w  obręb w ła śc i­
wego m iasta dopiero w 19 wieku, już pod 
panowaniem Austrji.

Nie zawsze jednak stały  pustkowiem te 
przestrzenie na których rozlało się miasto. 
Na nich to icid zachodniej strony, wznosił się. 
poprzednik obecnego miasta, Lwów Halicki; 
na nich też rozciągały się dawne przedm ie­
ścia, niszczone wielokroć, przez następują­
cych nieprzyjaciół. Zrozumiałem więc jest, 
iż się na tych terenach nic nie przechowało', 
c prócz kilku kościołów i klasztorów, jak o tl 
ko obronnych i odporniejszych na ogień. 
D2iś odbijają one dość znacznie swoją archi­
tekturą od otaczających je budowli.

Zabytki te, jak kościół św. Łazarza, cer­
kiew św. Jerzego, daw ny klasztor, dziś sąd 
i więzienie wrojskovve, oraz inne, są obecnie 
jak gdyby łącznikiem spajającym nowy 
Lwów ze starym , tak  jak nowsze zabuclo- 
wania, pow stałe w ew nątrz dawnego grodt, 
nawiązują do m iasta rozsiadłego na daw- 
i ych przedmieściach ogrodach, winnicach, 
polach, bagnach, staw ach i pustkowiach.

Zazębiające1 niejaka w ten sposób_ o1 sie­
bie dwa Lw ow y tw orzą- dość jednolitą ca­
łe ść, chociaż w  jednym dominuje pierw ia­
stek młodszy i nowszy, a w drugim daw ­
niejszy i starszy.

Zarówno w starym  jak i w nowym 
Lwowie wybijają się bezsprzecznie _ pod 
względem architektonicznym  na plan pierw

szy budynki kościelne. Nie mniej jednak i 
świeckie godne są bliższego z niemi zazna­
jomienia. O ile z kościołami w iążą się w spo­
mnienia chwil uroczystych i podniosłych, o 
tyle ze zw ykłą kamienicą łączy się obraz 
życia całego, z wszystkiem i jego blaskami 
i cieniami. Architektura ich jest prosta i bar- 
t.ziej przystępna oraz łatw iejsza doi zrozu­
mienia i odczucia. Pozatem  we Lwowie o- 
mal że wyłącznie na budynkach świeckich 
1: - dać można rozwój, młodszych kierunków 
architektonicznych, gdyż kościoły, z natu­
ry  swojej bardziej monumentalne, nie tak 
szybko zanikają lub zmieniają swą szatę.

Owa łatwość zmiany swego zewnętrz 
nego wyglądu dla budowli świeckich, odbiła 
się ogromnie ujemnie na starożytnym  w y 
glądzie centrum miasta. Gdyby nie zapiski 
archiwalne, grubość murów oraz technika 
ich budowy, system  szosowy, to jest trój- 
obienny, oraz inne charakterystyczne cechy 
dawne; sztuki budowlanej, nikt by nie roz- 
pr znał w całym  szeregu kamienic, znajduj p  
cych się w rynku luli jego otoczeniu, budyń 
ł-ów pow stałych i pamiętających jeszcze 
czasy Jagiellonów.

Nie poślednią rolę w  owej zmianie fizjo- 
gnomji odgryw ały  częste lokalne, lub nisz­
czące całe miasto pożary, z których jeden 
w  1527 r. zniszczył omal doszczętnie goty­
cki Lwów, tak iż z zabytków świeckich do­
chow ała się w rynku ledwie kiika portali. 
Możliwem jest, że rozmaite naprawhi, re ­
konstrukcje i t. d. wydobędą ich znacznie 
więcej, ukrytych gdzieś w murach pod gru­
bą w arstw ą zapraw y.

Jeżeli zwrócono już uwagę na szereg 
zabytków z okresu renesansu to omal ze 
puszczą dziewiczą stoi architektura drugiej 
petow y dziewiętnastego wieku, a w dużej 
części, baicko-rokoka i neoklasycyzmu. W y ­
nika to meże z tego iż do niedawna uw aża­

no, iż żadna inna sztuka poza klasyczną i 
nc sar.se,wą nie jest godna uwagi. Niewątplli 
wie iteż ir.w ażyła na szali bezpłodność sty­
lowa w architekturze XIX wieku, nie mniPl 
jednakże widać w  tym  okresie szereg i 1 
szukiwań uwieńczonych naw et pewnetij 
fcałemi sukcesami. Estetyka i historja sztuk" 
doszła już do tęga  stopnia rozwoje 
iż postawiły sobie jako postulat „niema 
g ttyw nych  kieiunków sztuki”, dlatego t 
byłby czas począć badać, co nam, mi 
swego eklektyzmu, przyniósł w  architekt! 
rze wiele XIX.

Na świeckie architektoniczne oblic:^ 
Lwow a składa się w  znikomej tylko ezęś1 
renesans niemiecki, oraz barok-rokoko. C/A 
ściej już napotyka się neoklasycystycz ty 
empir, a w szystko to tonie w powodzi &Ą 
mienie ornamentowanych na sposób baroU 
ka, przetykanych gdzieniegdzie oryginalń 
mi próbami zastosowania do muru styló 
drzewnych, oraż budynkami, naśladując1 
im któryś ze stylów  historycznych,

iH

Na przełam ie ostatnich dwu wieków 
kaznje się we Lwowie oryginalny, choć tf1 
ło do architektury nadajdey się styl, polega 
jący na zdobieniu fasady sztukateriam i $ 1 
obrażającemi pęki kwiatów, wstążki i t. 
k tóry jednak w krótce zanikł.

W  ostatnej dobie powstaje cały  szeL 
gmachów, świadczących, iż owo- gorącH
we szukanie nowej architektury, tak cham
terystyczne dla końca dziewiętnastego i
czątku dwudziestego wieku, już się sm
czyło. Obecnie rozwija się nowy, 
styl, k tóry  zaznaczy się niewątpliwie J 
bitnie na wyglądzie miasta, skoro 
ruch budowlany ożywi się do tego stoP 
jak tego w ym aga obecna chwila.
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jT ostatniej chwili.

Polski lot transatlantycki.
WIEŚCI Z LIZBONY.

Li/bo na, 6 sierpnia (Specjalna służba 
PAT.) W edług ostatnich wiadomości, Iotni- 

i-Cy polscy, stw ierdziw szy niemożność konty- 
; Knowania lotu, przelecieli ponad1 statkiem

•pokład pismo
; od 
.ości

Pi-e-1 c- „ -i 4 „Samos , zrzucając n a  jego-
. /z  prośbą o wydanie zarządzeń mających 

na celu zabranie lotników na statek. Na to 
eczy I otrzym ali odpowiedź przychylną.
3wej» Lizbona, 6 sierpnia (Specjalna służba 
rdsu- PAT.) Jak się dowiadujemy, ranny jest ma 
>bro- jor Kubala i on został przewieziony do 
rów- szpitala.

Lizbona, 6 sierpnia (Specjalna służba 
A l.)  Major Idzikowski oznajmił, że be­
zie wraz z majorem Kubalą we czwartek 

w  Paryżp.

nogli- 
i, co
ilości 
nące- 

lyin
ak ia - 
H ycli 
<osji)
; zor- 
stw o i 
go i 

ilość :
a sic* 
sowa-. 
i celu 
ic.ii, a : 
:!cach i

siano Ł
ełnia '1  
lo 1 (4
fkaclij
syil<a|
n tc re ; |
;zczo*
a r z y t
adzila
d i ki;
rgan i-l
i-iazeks

zowśn 
z kra'- 
lowa- 
erer.k
tej. |
pism0!
n larzaj
e W > 4  
:go H  
;to  te il 
•, k tcV| 
o p. h

PRASA NIEMIECKA POWSTRZYMUJE 
SIĘ OD KOMENTARZY.

Berlin, 5 sierpnia. (PAT). P rasa  w ieczo^ 
na berlińska zamieściła depeszę o

niu lotników polskich przez niemiecki statek 
„Samos“, lecz powstrzym uje się od w szel­
kich kom entarzy.

NIEZWYKŁA RADOŚĆ w  PARYŻU NA 
WIADOMOŚĆ O URATOWANIU LOTNI­

KÓW.
P aryż, 5 sierpnia. (PAT). (Specjalna 

służba P. A. T.). Opublikowana przez Agen 
cję H avasa depesza P. A. T. o uratowaniu 
lotników Kubali i Idzikowskiego, w yw ołała  
w  Paryżu  niezwykłą radość, w śród zanie­
pokojonych tłumów, w yczekujących przed 
redakciami pism. W sferach lotniczych 
wszelkich niepokój ustąpił miejsca żywem u 
uczuciu radości i niezwykłego uznania dla 
lotników, których w ysiłki ukończone zostały 
szczęśliwie. Sfery te składają hołd niezw y­
kłej odwadze i dzielności m ajorów Kubali 
i Idzikowskiego, k tó rzy  potrafili się u trzy 
mać w  powietrzu nad Oceanem w  ciągu 36 
godzin, zdała od wszelkiego rodzaju łączno­
ści ze światem.

Wrażenia z  Olimpjady.
K orespondenca w łasn a  „G azety LwOwskiei".

i. K.

i

A więc Igrzyska IX-tej Olimpjady otwar 
te. Już zdawało się, że deszcz popsuje 
"wszystko — padał bez przerw y od nocy — 
kiedy w południe ustał, ku radości gospo­
darzy.

Stadion już na szereg tygodni naprzód 
b y ł w ysprzedany do ostatniego miejsca. C a­
ła  ta  m asa ludzka zatarasow ała drogi wio­
dące do stadionu, oblężone przez tłum y w i­
dzów, dla których brakło w ew nątrz miejsca.

Ze znacznych gości zjawiają się: ks. Piotr 
grecki, ks. Olaf norweski, ks. Aksel duński, 
księstwo Bourbon-Parm a, m aharadża Kasz­
miru, nabab Palumpuru, ks. Sutherland, nie- 
lcząc korpusu dyplomatycznego, członków 
gabinetu holenderskiego i t. d.

O godzinie drugiej nadjedża reprezentant 
rolowej Wilhelminy, jej małżonek ks. Hen­

ry k  powitany dźwiękami hymnu narodow e­
go. Uroczystość zaczęta.

P rzez bramę trybuny maratońskiej zja­
wiają się zastępy defilujących uczestników 
grzysk, przybrane odświętnie i malowniczo, 

i orządek ustalony, wedle nazw holender­
skich.

Otw ierają pochód Grecy, którym  przy­
znano ten zaszczyt, jako krajowi, z którego 
wywodzi się olimpizm. Za nimi daleka A r­
gentyna i jeszcze dalsza Australia, W skrom ­
nej dziwnie liczbie Belgja, ośmiu wojskowych 
bułgarskich, na biało, pociągająco dla oka 
przyodziani Kanadyjczycy i również na bia­
ło Chile. W kracza jeden jedyny reprezeiv 
tant Kuby, Duńczycy w  zw yczajnych, spa­
cerow ych strojach i jedni z najliczniejszych 
— Niemcy. Zjawiając się w  stadjonie po raz 
pierw szy od lat 16-tu, pragną zaimponować 
bczoą i składnością, co się im udaje.

Po fezach z daleka poznać Egipcjan, 
którym i postępują świetnie się prezentujący, 
smukli Anglicy. Estonja, a za nią z podzi 
w em i uznaniem witana Finlandia, o w spa 
m ałych typach fizycznych. Haiti — dwaj zą 
wodnicy, dalej W ęgrzy, liczni, w  granato­
w ych ubraniach, Irlandja życzliwie w itana 
i niezwykle udatna grupa Hindusów w  ciem­
no-niebieskich turbanach. W łochów przyj­
muje publiczność dość obojętnie, natomiast 
serdecznie Japończyków, gustownie ubra­
nych.

K aprys alfabetu zestaw ia obok siebie są­
siadów z za miedzy — Łotwę ii Litwę, p rzy­
jętą dużo mówiącem milczeniem. Potem  Lu­
ksemburg i nadspodziewanie liczny Meksyk, 
Monako, a za niem przybysze z najbardziej 
daleka: Nowa Zelandia. Poważni Norwego­
wie i jak oni — ciemno ubrani Austrjacy, je. 
den Panam czyk, ciemnoskórzy przedstawi 
ciele Filipiny i... nasi! Polska! Oznajmia o 
tem tablica, k tórą niesie zasłużony kolarz, 
Szymczyk. O kilka kroków  w  tyle zapaśnik 
Cieniewski z sztandarem  polskim, trzej 
'Przedstawiciele Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego: inż. Znajdowski, kpt. Jan Baran i kpt. 
Kurletto. Sześć pań w granatow ych żakieci­
kach, a w krem ow ych spódniczkach i bere­
tach, trzech wojskowych (por. Koprowski, 
P°T. M ałłysko, wachm. Szelestowski) i lekko­
atleci, kolarze, szermierze, zapaśnicy i że­
glarz. Reprezentacja nasza liczyła 39 osób. 
Jednolite ubiory (granatowe surduty z bia­
łym  orłem na piersi, białe spodnie, kapelusze 
1 Pantofle), dobry m arsz trójkami i doskonale 
wykonany wspólny okrzyk trzykro tny: 
” 0l4 a — czołem” — pozostawiają dobre 
wrażenie, a w  sercach obecnych Polaków 
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w  ślad za nimi maszerują na  podbój igrzysk 
Amerykanie — popularne USA, potężne licz­
bą i doborem pięknie rozwiniętych fizycznie 
mężczyzn f. kobiet. Południowa Afryka, sym ­
patyczni Szwedzi, Szw ajcarzy i najpiękniej­
sza, najliczniejsza, najefektowniejsza grupa 
pochodu — Holendrzy, jako gospodarze zam y­
kający pochód. Elastycznym  krokiem posu­
wają się zastępy gimnastyczek, mężczyźni 
w  granatowych, obram ow anych białą w stą­
żką surdutach i słom kowych kapeluszach c 
pomarańczowej wstążęe.-

D rużyny ustawiają się na boiska. C złon 
kowie M iędzynarodowego Komitetu Olimpii 
skiego półkolem przed nimi, poczem dr. teo 
logji Visser, honorowy członek Komitetu Hg- 
lenderskiego w ygłasza podniosłą mowę, do 
chodzącą dokładnie w szystkich przez gigan 
tofony. Zaledwie skończył, chóry o sile 1.200 
śpiew aków  i dwie orkiestry intonują staro 
holenderski hymn „W ilt helden nu treden”.

Prezes Hol. Kom. Ol. baron Schimmel 
penninck w  krótkiej mowie prosi reprezen­
tan ta  królowej o proklamowanie o tw arcia 
Igrzysk. Ks. H enryk w ygłasza sakram ental­
ną formułę: „Proklam uję otw arcie Igrzysk 
Olimpijskich 1928 roku, dla uczczenia IX-tej
Olimpjady ery  now ożytnej”

T ę  radosną nowinę witają fanfary i dzie­
więć strzałów  armatnich, a równocześnie na 
główny m aszt stadionu zostaje zaciągnięta 
chorągiew olimpijska. Radosnym okrzykom 
pięćdziesięciotysięcznego tłumu nie ma koń­
ca. W  powietrze wzbija się pierw sza grupa 
gołębi pocztowych — tyle, ile narodów u- 
czestniczy w  igrzyskach, a każdy gołąb ma 
na nóżce wstążkę o barw ach innego pań­
stwa. Szybkie ptaki mają roznieść po świe 
cie wieść o otwarciu igrzysk. W  chwilę w y  
Iatuje d ru g a  serja gołębi — kilkaset sztuk.
Nastrój w  punkcie kulminacyjnym.

C hóry i orkiestry wykonują „Vlagelied 
a tymczasem półkole przed trybuną hono 
rową zajmują w szyscy chorążowie pocho 
du. Holender O ly staje w  środku z sztanda­
rem holenderskim, którego dotykając lewą 
dłonią — z praw ą wzniesioną do góry — 
Denis, głośny piłkarz holenderski imieniem 
zawodników olimpijskich składa przysięgę 
lojalności w  czasie walk. W  tym  momencie 
w szyscy uczestnicy defilady w  liczbie 4 do 
5.000 na znak przyłączenia sie do ślubowa­
nia, wznoszą również praw ice do góry. D e­
nis przysięga silnym, męskim głosem, w  ję 
zyku francuskim. A Francuzi obrażeni w  oso 
bie jednego z delegatów, dem onstracyjnie
nie wzięli udziału w  pochodzie.

P ó  defiladzie powrotnej zaczęły się pier
w sze walki olimpijskie.

Amsterdam, ostatnie dni lipca.
Br. St. P o lak ie w icz

Kim (St. Zjedn.) 6 min. 16.8 sek., w reszcie 
ostatni przedbieg w ygrała  Braun (Hoiandja)
5 min. 53.8 sek.

Zawody żeglarskie. W yścigi m otoró­
wek. W  pierwszym  przedbiegu zawodnik 
polski Krzyżanowski zajął 8-me miejsce.
W  zawodach wioślarskich rozgryw ano w  so­
botę biegi dla osad, które zw yciężyły w  pier­
wszej eliminacji. W  jedynkach, zw ycięża 
Gunther (Hoiandja) w  8 min. 23.8 sek. Do 
dalszych biegów kwalifikują się jeszcze nast. 
zawodnicy: S traka (Czechosłow.), Percy
(Australia) i M eyers (St. Zjedn.), Chaurien 
i Zandeyeau (Szwajcarja). W  czwórkach ze 
sternikiem odbyły się następujące przedbie- 
gi, z których zwycięzcy zakwalifikowali się 
do półfinału: Belgja zw yciężyła W ęgry,
W łochy pokonują Niemcy, Szwajcarja Stany 
Zjednoczone i Polska zwycięża w  6 min. 46.6 
sek. osadę francuską o jedną długość. Na 
całej przestrzeni toru obie osady prowadzi­
ły  zażartą walkę. Czas osady francuskiej 

min. 58 sek. W  biegu S-ek Stany Zjedno­
czone pokonują Danję, Niemcy zwyciężają 
Argentynę, Anglja zw ycięża Polskę. Czas 
osady angielskiej, k tóra -uchodzi za jedną 
z najlepszych osad, biorących udział w  O- 
limpjadzie, w ynosi 7 min. 30 sek., czas Pol­
ski 7 min. 33 sek.

 ̂ Następnie odbyw ały się biegi dla osad, 
które przegra ły  początek. W  czw órkach bez 
sternika do dalszych biegów zakwalifikowa­
ły  się osady Niemiec i Francji. W  double 
sculle’ach do dalszych biegów zakwalifiko­
w ały  się osady Holandji, Anglji, Szwajcarii. 
W  dwójkach bez sternika zakwalifikowały 
się osady Szwajcarii i Holandji

W  zawodach lekkoatletycznych osiągnię­
to nast. rezultaty: Sztafeta 4X100 tn, przed­
bieg pierw szy w ygryw a Kanada w  czasie 
42.2 sek. przed Anglją, drugi Francja 41.8 
sek. przed Niemcami, trzeci przedbieg w y ­
grywają S tany  Zjednoczone w  czasie 41.2 
sek. przed Szwajcarja.

Następnie odbyła się sztafeta 4X400 m. 
P ierw szy przedbieg w ygryw ają St. Zjedno­
czone w  czasie 3 min. 24.3 sek., drugie miej­
sce zajęła sztafeta Kanady, trzecie miejsce 
W ęgry, czw arte Polska. Polska przyszła o 
25 m za Stanam i Zjednocz., osiągając czas 3 
min. 24.2 sek. Czas lepszy od rekordu poi

Z Giełdy.
GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, 3 sierpnia 1928.

8'88 8-9’j  8 86
35-10 35-19 3501
124 11 124-42 12380
358-48- 359-38 35758
238 10 23870 237 50
43-29 43-40 43-18

8-90 8-92 8-88
349C-00 34 98 34'82

26-42 26-48 26-36
171-64 172-07 171-21
238-62 239 22 238 02
125-78 12609 125.47

  J 46-65'/, 46-77 4653
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61 90 
pożyczka kolejowa — 104-00 —
pożyczka dolarowa 8675  
dolarówka 88'OU 88-50 88 25
8% hsty zastawne Banku Gospocl. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8% obllg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

Dolary St. Zjednoczon 
Franki franc.
Belgja 
Hoiandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Wiochy

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 1 sierpnia 1928.

127
10

Siersza g. 
ElekrycznośćZieleniewski 

Trzebinia
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, dnia 3 sierpnia 1928

112-50
59

Bank Dysk. 
Bank Handl, 
Bank Pol. 
Spiess 
Chodorów 
Warsz. cuk. 
Firlej 
Wysoka 
Węgiel

134-50
117-00
179-50
165-50
178-00

60-00
67-00

210-00
37-50

Cegielski 
Lilpop Rau
Modrzejów
Norblin
Ostrowiec 000'00 
Rudzki 
Strachówkę 
Zawiercie

szer^  
u ą c ^ J l  
char»; . 
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? Sl(°b

de ^ 4
-  t t ' 1K

— ocępują Portugalia, Rumunia, Rodezja, 
Hiszpanja i nasi pobratym cy Czechosłow acy 
z srupą wojskow ych i Sokołów. Turcy, a

Sukcesy sobotnie
W  czasie sobotnich zawodów pływ ać 

kich osiągnięto następujące rezultaty:
Przedbieg 1.500 m stylem dowolnym dla 

panów : pierw szy przedbieg w ygrał Clapp
(St. Zjedn.) 21 min. 31 sek., drugi przedbieg 
w ygryw a Takaishi (Japonja) 21 min. 20.8 
sek., trzeci przedbieg w ygryw a Arai (Japo­
nja) 21 min. 35.4 sek., czw arty  przedbieg 
w ygryw a Zorilla (Argentyna) 23 min. 20.4 
sejt., piąty przedbieg w ygryw a Arne Borg 
(Szwecja) 20 min. 14.2 sek.; drugim w  tym  
ostatnim  przedbiegu był Harlton (Australja) 
25 min. 17.4 sek. Był to najcięższy przed­
bieg. - ■ •

Przedbieg 400 ni stylem  dowolnym dla
pań: poszczególne przedbiegi w ygra ły  nast. 
zaw odniczki: M arta Norelius (St. Zjedn.) .5 
min. 45.4 sek. Dotychczasow y rekord św ia­
tow y  pobity. Mac G ary (St. Zjedn.) 6 min

" JL:—1 * Mar*

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt

skiego. Zespół polski zw yciężył Belgję o 75 N ^ofiT  
m. W  drugim przedbiegu zw yciężyła Kar.a- Paryż 
da przed Holandją i Francją. ° T,,aa

Następnie odbyw ały się przedbiegi 
4X100 m dla pań. Przedbieg pierw szy w y ­
gryw a Kanada w czasie 49.4 sek., bijąc tem - 
samem dotychczasow y rekord św iatow y, 
drugie miejsce Hoiandja, trzecie Francja.
D ru g i p rz e d b ie g  w y g ry w a  o sa d a  S t. Z jedn . 
o s ią g a jąc  c z a s  49.8 sek . p rz e d  N iem cam i,
trzeci W łochy.

Finał biegu, na 3.000 m z przeszkodami 
w ygryw a Loncola (Finlandia) 9 rnia. 21.8 
sek., 'drugi Nurmi (Finlandja) o 50 m w  tyle, 
trzeci Andersen.

W  zawodach 10-cioboju lekoatletyczne­
go Cejzik zajął w  ogólnej kwalifikacji mniej- 
więcej 20-te miejsce. W yniki szczegółowe 
nie są jeszcze obliczone. Cejzik osiągnął na­
stępujące wyniki: Skok o tyczce. 2 ni 90 cm., 
bieg 100 m z płotkami 18.4 sek., rzut dyskiem 
49 m 43 cm. W  czasie zawodów zapaśni­
czych zawodnik polski Gancera został po­
konany przez Szabro (Jugosławja), M azurek 
zawodnik polski został pokonany przez Duń­
czyka M ayera, natomiast B łażyca (Polska) 
pokonał Barbiriego (Argentyna) w czasie 2 
min. 30 sek. oraz Szw eda Petersena. Zaluż- 
ka został zwyciężony przez Duńczyka Han- 
sena w  ciągu 7 sek., przyczem  Hansen w al­
czył nieprawidłowo, mianowicie zatkał nos 
i usta Załużce tak, iż on nie mogąc oddychać 
zemdlał. P iąty zawodnik polski Cieniewski 
nie startow ał wskutek zwichnięcia nogi.
W  końcu w  5-cioboju nowoczesnym, po u- 
staleniu ostatecznego wyniku ustalono, że 
porucznik M ałyszko, k tó ry  zajął w sobotę 
w  jeździe konnej 12-te miejsce, zajmuje w 
klasyfikacji pięcioboju również 12-te miej­
sce. Szelestowski został w  czasie jazdy 
zdyskwalifikowany za rzekome przekrocze­
nie toru. W  ogólnej klasyfikacji zajmuje on 
26-te m ie jsce . Koprowski zajmuje w  ogólne! 
klasyfikacji 34-te miejsce.

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 3 sierpnia 1928. 

284-04 Bankverein 
12-43-/8

168-77
Bodenkredit
Kreditanstalt

Praga
Soija
Sztokholm 
Warszawa 79-32 
Zurych
Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosłow iańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie

98-80 Anglobank
123-39 Hipoteczny

4-3C3/, Kompas
188-90 Landerbank
35-75 00 Merkury
116-40 Unionbank

37-02 Obrotowy
707-52 Kolej północna

27-50-00 Zlvnosteńska
20-96 Czernlowce

5096 Austr. kol. p
189-35 Kolej połudn.

•00-79-60 Goleszów
136-17 Cement

704-60 Browary
168-50 Al piny -
168-65 Berg u. hutten
27-82 Krupp
37 14 Poldl Hutte
12-39 Prager Eisen

79 60 Rima
20-93 Skoda

123-29 Siersza
136-35 Silesia
34-30 Zieleniewski

283-40 Apollo
34-36*/, Fanto
_•— Karpaty

0  750 Galicja
0-790 Naita

t — "— Schodnlca
Rakszawa

33-50 Bank Mało^.

50-00
40-75
42-75

230
111-00

49-CO
53-75
26-00

26-25 
111-40 
58 00 
25-50 
90 50 

0-88 
30-00 
22 90

108 70 
1036 

112-75 
76-50 
25-76 
1383 

184-00 
33 50 

130-00 
41-65 

755 00 
1065 

J55-3a 
35115  
131 55 
250 80 

10-65 
0 15 

10170 
184 50 

9-35 
27-25 
68 90 
3500 
1025

0-22

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Żutych, dnls 4 sierpnia 1928 

Otwarcie
Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hlszpanja
Hoiandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

Zamknięcie
21-31*/,
25-21*/,
5-19-47
72-27*/,
27-18*/,
85-401/,

208-50
12400

73-27-00
139-00

138-70-00
138-70-00

3-75
15-39*/,
58-20
90-55-00
9 - 12-75
6-76

2-6 4*/,
3-16*/, 

13-09*/,
219-50

04J5ysePk° Następny przedbieg w ygra ła  Mac. lcsad a  niemiecka.

Dzień wczorajszy.
W  niedziele na zaw odach lekkoatletycz­

nych rozegrano finał biegu rozstawnego 4 
razy po 400 m. P ierw szą by ła  drużyna S ta­
nów Zjednoczonych w  czasie 22 min. 14.4 
sek., bijąc dotychczasow y rekord światowy, 
drugie były  Niemcy, trzecia Kanada.

Bieg yachtów  o powierzchni żagla 8 m 
został w ygrany przez Holandję, bieg yach­
tów  o powierzchni żagla 6 m został również 
w ygrany przez Holandję przed Belgią i Da- 
nją. ,

Bieg rozstaw ny 4 razy  po1 100 m d la pan 
w ygrała  Kanada, drugą by ła  osada S tarów  
Zjednoczonych.

Bieg 4 .razy po 300 m dla panów w ygrała 
osada Stanów  Zjednoczonych, drugą była

Londyn
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork
Hoiandja
Francja
Belgja
Włochy

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 4 sierpnia 1928. 

124-19 Hoiandja 
25-65 Praga 

355-50 Rumunja 
135-30 Niemcy 
492-25 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 4 sierpnia 1928. 

485-46 Niemcy 
12-09-87 Szwajcarja 

124-17 Praga 
34-905 Wiedeń 
92-78 Warszawa

1026-75
7550
15-60

609-75
3 5950

20-355 
25-217 
163-87 

34-52 
43 30

R edaktor
Dr.

naczelny i odpowiedzialny: 
MARCELI SZAROTA.
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AMORTYZACJE.
j g ł  Nc. X. 705/28/1. Zarządzenie umorzenia w ek­

sla,' Na wniosek inż. Romana Amstera kupca w 
Krakowie plac Groble 19, jako dzierżyeiela 
w eksla, podejmuje się postępowanie celem umo­
rzenia niżej opisanego weksla, k tó ry  wniosko­
daw cy miał zaginąć. W zyw a się posiadacza te ­
go weksla, aby go w przeciągu 60-ciu Im,i od 
dmą płatności w eksla przedłożył temu Sądowi. 
W  razie przeciw nym  uznałby Sąd po upływie 
tego terminu weksel ten za  umorzony. W eksel 
w łasny na 200 zł. płatny 24 czerw ca 1928, wy 
staw iony p rzez  Edw arda Bujaka, żyrowany 
przez W incentego Cegielskiego1 i inż. W laaysła- 
w.a Bfotiiarza. 1 6840

Sąd pow iatow y cywilny, Oddział X.
Kraków, dnia 31 m aja 1928.
Nc, Xil. 278/218/1. Zarządzenie um orzeni! 

w eksla Na wniosek Emila Steina, kupca w Kra­
kowie, Grzegórzecka I. 4, jako dzierżyciela wek­
sla. podejmuje się postępowanie celem um orze­
nia niżej opisanego weksla, k tóry  wnioskodaw­
cy  miał zginąć. W zyw a się posiadadza tego 
weksla, aby go w przeciągu 60-oiu dni od dnia 
płatności tego weksla przedłożył temu Sądowi. 
W  razie przeciwnym  uznałby Sąd po upływie 
tego terminu weksel ten za umorzony. W eksel 
w łasny na 190 zł. p łatny w Krakioiwjc dnia 31 
lipca 1928, zaopatrzony podtpilsiairni;: Fani Kran z 
w Krakowie, ul. Dietla ł. 45, jako w ystawczym , 
M arkusa Mosingera w Krakowie, Krakowska 
1. 30 i Salomona M ajera w Krakowie, Krakow­
ska 1. 29 jako żyrantów .. 6841

S ąd  pow iatow y cywilny, Oddział XII.
Kraków, dnia 1 s topn ia  1928.

F I R M  Y
Firm ‘‘.09/28. Rej. C. 114. Zmiany dotyczące 

iurmy spółkowej już wpisanej. Do rejestru han­
dlowego Oddział „C“ Tum I. strona l i4  prizy 
firmie: Spółka Kowalska w Sułkowicach spółka 
z  ograniczoną oapowiedzilałnoscią wpisano dnia 
16 kw ietnia 1928 następującą zmianę. W ykazany 
la  zasadzie Rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej Dziennik Ustaw Nr. 55/24 pozycja 542 
■w bilansie o tw arcia na dzień 30 czerw ca 1924 
kapitał zakładowy w ynosi 20.000 zł. 6843

Sądl okręgow y jako handlowy, Oddział II.
W adowice, dnia 16 kwietnia 1928.

L I C Y T A C J E .
E 510/28/4. Edykt licytacyjny. Dnia 1 paź­

dziernika 1928 r. o godzinie 4 popołudniu odbę­
dzie się w Sądzie tutejszym biuro Nr. 4 licytacja 
realności, miejskiej whil. 1203 gim. kat. Jaworzno, 
Nieruchomość ta  oszacowana jest na 5000 zl. 
Najniższa oferta wynosi 2500 zł. _ 6872

S ąd pow iatow y Oddział III.
Jaworzno, dnia 26 liipca 1928.
E. 296/38/5. Edykii licytacyjny. Dnia 2 paź­

dziernika' 1928 o; godzinie -t popołudniu odbędzie 
się w Sądzie łutej. biuro Nr. 4 licytacja połowy 
•realności miejskiej whl, 2164 gin. kat. Jaworzno. 
Nieruchomość ta  oszacowana jest na 1.303 zł. 
25 gr. Najniższa o fc .ta  wynosi 651 zł. 62 g,r_ 

Sąd powiatowy, Oddział III.
JaworzniO1, dinila 26 lipca 1928. 6871

F„ 130/27/!3. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
sierpnia 1928 O’ godzinie 1] przed,połuduem w 
tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja 
1/4 części realności whl. 92, 1/4 części realności 
whl. 93, 52/640 części realności whl 4, 52/320 
części, realności 'Whl. 78. 52/160 części realności 
whl. 430 wszystkich ks. gr. gm. kat. Grioń obję­
tych, składających się z parcel gruntowych. 
Realności te  oszacowane zostały na łączną kw o­
tę  1469 zł. 94 gr. Najniższa oferta wynosi 979 zł. 
90 g r .  pomżej k tórej sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Dokumenty dotyczące tej spraw y jako- 
to  wyciąg hipoteczny, wyciąg katastralny ii pro­
tokół oszacowania można przeglądać w tiui. Są­
dzie biuro Nr. 8 w  godzinach urzędowych.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnila 26 m aja 1928. 6869

E. 4837/27/5. Edykt licytacyjny. iDnia 14 
.września1 1928 o godzinie 9 przedpołudniem w
tut. Bądżid biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja 
1/2 realności whl. 7030 ks. gr. gm. kat. Nowy 
Targ objętej w raz z domem mieszkalnym, staj- 
inią i studnią. Realność ta  oszacowaną została 
na kw otę 11.262 zł. 50 gr. Najniższa oferta w y­
nosi 5.631 zł. 25 gr. poniżej której sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. Dokumenty dotyczące tej 
spraw y jak oto 'Wyciąg hipoteczny, wyciąg k a­
tastra lny  i1 p ro to tó ł oszaoowiania można przeglą­
dać w  rut. 'Sądzie biuro Nr. 8 w godzinach urzę­
dowych. 6868

Sąd' powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 20 czerw ca 1928.
E. 1652/27/117. E d y ł  licytacyjny. Dnia 4 

w rześnia 1928 o godzinie 9 rano, w tutejszym
Sądzie biuro, Nr. 7 sprzedaną zostanie posiadłość 
w iejska whl. 437 gminy Ławoczne. Najniższa 
oferta 917 zł 70 gr. _ 6866

Sąd pow iatowy. Oddział, III.
Skole, dnia 24 m aja 1928.

E. 294/27/18. Edykt licytacyjny. Dnia 17
wrześn-a 1928 o godzinie 10L  rano w  tutejszym
Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zostanie posia­
dłość w iejska whl. 764 gminy SynowódzKo w yż­
nę. Najniższa oferta 140 zł. 6867

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 25 maja 1928.

E. 4897/26. Edykt licytacyjny. Dnia 20 w rze­
śnia 1928 godz 8 przedpołudniem odbędzie się 
w  podpisanym Sądzie sala rozpraw  iNr. IV licy­
tacja parceli bud. lkat. 1002 z stojącym na niej 
domem parterow ym  drewnianym w posiadaniu 
Judy Hermana w Turce s i; znajdującej. W artość 
szacunkowa 2135 zl. Najniższa oferta i067 zł. 50 
gr. P raw a, k tóreby  czyniły _ licytację niedopusz­
czalną zgłosić należy najpóźniej na terminie li­
cytacyjnym  przed roizpoczęoiiem licytacji, gdyż 
w przeciwnym  razie nie wolno będzie ich wię­
cej dochodzić co do tej nieruchomości na szko- 

_ dę nabyw cy w  dobrej w ierze. E dykt licytacyjny 
na tablicy sądlowej. 6870

Sąd powiatowy. Oddział V.
Turka, dnia 30 maja 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Lhiip. 667128. Edykt. !W  stanie biernym real­

ności whl. 085 księgi gruntowej gminy katastra l­
nej Brzeźnica1 objętej Franciszka Tuchowskiego 
i Anny Tucbowskiej w łasnej jest wpisane pra­
w o  zastaw u dla kw oty  100 zlr. w aluty austrja- 
ctóeij od dnia1 18 lipca 1878. Od czasu wpisu te­
go praw a zastaw u upłynęło już 50 łat przeto 
w zyw a s'ię tych którzy roszczą sobie pretensje 
do powyższej w ierzytelności hipotecznej aby 
p raw a sw e zgłosili w  Sądzie, powiatowym  w 
Wadiowibaon do dnia 31 lipca ,1929 gdyż pc bez­
skutecznym term inie tym S ąd  umorzy (powyż­
szą w ierzytelność po m yśli § .118 ustaw y hipo­
tecznej. 6842

■Sąd powiatowy. Oddział III.
Wiadowjloe, dnia ió  m aja 1928. • ''
Cwa. 1060/28/2. Edykt. W  spraw ie Wiekslo- 

wej pow oda Związku kredytów,ago dla handlu, 
przemysłu i rękodzieła, spółdzielni zarejestrow a­
nej z ograniczoną poręką w Kołomyi — przeciw 
nieznanemu z .miejsca pobytu Józefowi Kahane 
O1 zapłatę kw oty  555 zł. zpn. m a oyć doręczony 
w ekslow y nakaz zapłaty pozwanemu. Poniew aż 
iniiewiadomo, gdzie Józef Kahane p rzebyw a,' u- 
stanaw ia się w  ceiu strzeżenia jego. praw  kura1 
Lora w osobie P ana D ra M. Jurkiewicza adw o­
kata  w Kołomyi. Tenże kurator będzie za$,tę.py- 
w ał pozwanego w rzeczonej spraw ie na jego 
koszt i njebezpieczeństwo1 dopóki on w Sądzie 
się nie zgłosi lub nie ustanow i pełnomocnika.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział JI
Kołomyja, dniia 18 lipca 1928 6839
Prez. 2659/18/28. P rezes Sądu Apelacyjnego 

w Krakowie zam ianował na III kadencję Sądu 
przysięgłych rozpoczynającą się dnia 1 września 
1928 przewodniczącym Trybunału Sądu przy­
sięgłych P rezesa Sądu okręgowego Dra W łady­
sław a Kruczki ew krza zaś 'zastępcami W icepre­
zesa Dra fiugenjusza Geislera oraz Sędziów Są­
du okręgowego Jana Jachnę, Jana Jaka, Niko­
dema PalecznegO1, Dra: Szklarzewiicza i Eugenju 
sza Jeiżowiera. 6880

Tarnów, 2 sierpnia 1928.
P rezes Sądu okręgowego.

Sa. 35/127/33. Zatwierdzenie układu przym u­
sowego. ;W sprawie ugodowej dłużników A bra­
ham a W eełizelbergn i  Amalii W echzelberg, kup­
ców w Wolancie zatw ierdza się ugodę przym u­
sow ą zaw artą dnia 10 stycznia 1928. 6876

Sąd 'okręgowy, Oddział IV.
Sambor, dinia 25 lutego 1928.

U P A D Ł O Ś Ć  I.
S. 8/24/40. K rydatarjusz m asa spadkow a śp. 

S tanisław a Smafokiego i firma handlowa M aga­
zyn towarów, blawiatnych i modnych damskich 
Stanisław Smialski we Lwowie. Konkurs do ma­
jątku krydatarjusza o tw arty  uchw alą S 8/24/1 
zostaje z braku pokrycia- kosztów postępowania 
w, myśl § 166 ustęp 2 o. k. zniesiony,. 6832

Sąd oki ęgowy cywilny ,< łdidżiał VII.
Lw ów. 24 lutego 1928.
Sa. 32/28/30. Zatwierdza się ugodę z: wartą 

na audiencji dniia 25 czerw ca 19,28 między dłuż- 
niczką Antoniną Steinbruch, Lwów, Trybunalska 
1 a1 jej wierzycielami. 6831

Sąd okręgowy cywilny Oddział \3 I.
Lwów, 13 lipca 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
T. 106/28. Stefan Dachów urodzony 1877 

Hryniów jako żołnierz zaginął 1914. Celem uzna­
nia za zm arłego i rozw iązania m ałżeństw a wzy- 
.wa się aby doi pół roku1 zgłosił się lub udzielone 
wiadom ości o nim Sądowi albo drowi, Geyrowi 
adw okatow i w e Lwowie. 6835

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwó-w, 30 marca. 1928.
T. 238/25. Jaikób W aw ryk u r o d z o n y  1877 

Radwańcie jakio żołnierz zaginął 1918. Celem 
uznania za zmarłego i rozwiązania małżeńutwa, 
wzywia się aby do pół raku zgłosił się lub udzie­
lona wiadomości ot nim SądBiWii .albioi drowi 
Diattnierowi adlwokiatowi w e Lw ow ie. 6834

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 13 litoca 1928.
T. 968/25. P iotr Dydyk urodzony .1(887 Kupy. 

ezyńoe jakoi żołnierz zaginął 1921. Celem uzna­
nia za  zm arłego i rozw iązanie m ałżeństw a wzy­
w a  się aby! dio pół roku zgłosił się lub udzielono 
■wiiiaido,mości o nilm Sądow i albo duowl Wolfowi 
adwokatowi we Lwowie. 6833

Sąd okręgowy cyw ilny Oddział VIl
Lwów, 21 czerw ca 1928.
T. 189/27/3. Iwan .Forostyna urodzony 7 

września 1.882 r, w Łęgach lisiatyckiich rei. gr. 
kat. żołnierz austriacki ibiriał udział w wiajnie 
światowej na ironciiie w łoskim miał zginąć. Wia- 
domoiścii o nim udzielić należy tutejszemu Sądo­
wi, k tó ry  po  sześciu miesiącach w yda osta te ­
czne orzeczenie. 6828

Sąd okręgowy. Oddział IV
Stryj, dnia 9 w rześnia 1927.
T. 138/25/13. Karol Saw icki syn Janaj uro­

dzony 3 listopada 1864 został uznany orzecze­
niem Sądu okręgowego w Stryju z dtaia 28 sty ­
cznia 192 T. 138/35 za  zm -rtego, obecnie posta­
w iła  żona tegoż Anna Sawicka wniosek na uzna­
nie m ałżeństw a z nilm zaw artego  za rozwiązane. 
Wiadomości o nim udzielić należy ad w. dr. Ma;r- 
guliesiowi; jako obrońciy węzła małżeńskiego lub 
tut. Sądiow|J,który po roku w yda ostateczne1 orze­
czenie. 6829

Sąd okręgowy. Oddział IV
Stryj, dniia 8 sierpnia 1927. _________

T. 48/28. Miichał Piku tek urodzony 1903 dnia 
3 m arca zm arł w szpitalu ma W ołyniu w Koresc 
w  roku 1918. W iadomości o nim udzielić należy 
tutejszemu Sądowi, k tó ry  po trzech miesią­
cach w yda ostateczne orzeczenie. 6824

Sąd' okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dpiia 23 kwietnia 1928.

T. 321/27/4. Mikołaj Iwasizczuk urodzony 19 
lipca 1884 w Kllmkow.caoh pow iat Zbaraż żoł­
n ierz arinji ukraińskiej miał umrzeć na tyfus w 
listopadzie 1919 za, Zbruczem. !Wofoec tego w dra­
ża się n,a prośbę żony .jego Serafiny postępowa-

|n:ie celem uznania za zm arłego i w zyw a się aby 
udzielono Sądowi lu t  kuratorow i adw. Drowi 
Menkesowi w Tarnopolu, którego równocześnie 
ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego w ia­
domości o zaginionym d;o 1 roku. 6861

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 30 listopada 19,27.
T. 132/27/5. Mikołaj Jiakijmiw urodzony 16 

grudnia 1885 zmarł w roku 1915 w Solmok. W ia­
dom ości o nim udzielić należy tutejszemu Są­
dowi, k tó ry  po trzech miesiącach wyda osta te­
czne orzeczenie. 6825

S ąd okręgowy, Oddział IV.
S tryj, dniia 24 lutego 1928. ’ : ’
T. 81/28/4. Michał Torko urodzony 20 listo­

pada 1895 żołnierz austriacki zaginął 1915. W ia­
domości o nim udzielić należy tutejszemu Sądo­
wi, k tóry  ,po trzech miesiąc ach w yda ostateczne 
orzeczenie. 6827

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 13 kw ietnia 1928.
T. 65/28/4. Michał Pariaszczak urodzony 11 

grudnia 1879 zm arł na wiiosfię 1915. Wiadomości 
o nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, który 
po trzech miesiącach wyda ostateczne orzecze­
nie. 6826

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 3 kwietnia 1928,
T. 707/28. Antoni Bybyk- W asyla urodzony 

‘884 z  Jamnicy żołnierz zaginął na wojnie roku
1914. Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kurato ra W asyla SmyoniUka w Jamnicy, 
ra zaginionym do 6 miesięcy. 6808

Sąd1 okręgowy.
Stanisławów, 12 lipca 19281

T. 427/28. iDyonizy Malanij urodzony 1858 
z Podgrodzia woźnica wojskowy zaginął na woj­
nie roku 4914. Celem uznania go zm arłym  uwia­
domić Sąid albo kuratora Itka, Bojczuka w P od­
grodziu o zaginionym dio 6 miesięcy. 6807

Sąd1 okręgowy.
Stanisławów, 18 maja 1928.

T. 526/28. Mikołaj .Mysiw Grzegorza urodzo­
ny 1900 ,r. z M edynl żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1918; Celem uznania go zm arłym, uwiado­
mić kuratora Omylna Golejczulka w Mody,ni o  za­
ginionym do 6 miesięcy. 6806

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 9 ezerwcla 1928.

T. 430/38. Dmytrio , Szkrumyilak urodzony 
1886 z Łanczyma żołnierz' zaginął na wojnie roku
1915. Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo .kuratora Iw ana Dimnycza w Łanczymie 
,o zaginionym dlo 6 miesięcy. 6805

Sąd okręgowy.
Stanisławów. ,30 maja 1928.

T. 482/28. Antami Skiidamowskii' Iwana uro­
dzony 1901 iw Kopankach żołnierz ukraiński za­
ginął na, wojnie roku 1919. Celem u,zna,mila g a  
-'marłym uwlaAoimić Sąd albo kuratora D m ytra 
Psiuba -w Kopankaioh o zaginionym do 1 roku. 

Sąd okręgowy.
Stanisław ów , 23 m,aja 1928. 6804

1. 292/28. Jurko Siiedlarczuk urodzony 1878 
z D elatyna żołniierz zaginął naw  ojnit roku 1918 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo 
kuratoria Iwana Siedlarczuka w Delatynie o za­
ginionym do 6 miesięcy,. 6803

S ąd  okręgow y.
Stanisławów, 16 kWiietniiia 1928.

T. ,28:2/127/3. Teodor Kujhiida, urodzony 18 
maja 1877 ,w Ostapiu po,wiat Skalat, pow ołany 
w czasie ogólnej mobilizacji; do wojska austrj. 
do 35 p. obrony krajow ej w zięty  w przebiegu 
wojny do ,niey oli rosyjskiej dotychczas z niej 
nie powrócił. W obec tego, w draża się na prośbę 
żony K atarzyny postępowanie celem uznania za 
zmarłego ; w zyw a się aby do pół noku udzielo­
no Sądowi ;lub kuratorow i adwokatowi Drowi 
Rosemowii y  Tarnopolu wiadomości o  zaginionj m. 

Sąd 'Okręgowy, Oddział V.
TariniopOil, 7 m arca 19,28. 6865

T. 186/27/4. Grzegorz Rekeil urodzony w r. 
1889 w Hołotkach zam ieszkały w Białszórce po­
w ołany w  cziasie ogólnej mobilizacji do wojska 
austr. w przebiegu wojny doistał się do niewoli 
rasyjśjkiiej z  której dotychczas nile .powrócił. 
W obec tego1 w draża się na prośbę żony Paras- 
.kewji, postępow ania celom uznamiia 2,a zmarłego 
,i w iz j^ a  się aby do pół rioiku udzielono Sądoiwi 
lub kiuriatorowi adw,. Drowi Olijnykowi w Tar- 
nopolu wiadomości1 o zaginionym. 6864

Sąd okręgowy, Oddział V
Tarnopoil, dniia 20 grudnia 1927.

T. 300/27/13. P iotr Gruszecki, urodzony 5 
liipca 1877 w Iławczu p. Trembowla, powołany 
iw dżasife ogólnej ruoibiiliiżacji- do 35 p. obi uny 
krajowej z iwojrny dotychczas nile powrócił. W o­
bec tego w draża ®ię n,a prośbę żony M arji po­
stępowanie celem uznania za zmarłego, i w zyw a 
się, aby do pół rloku udzielono1 Sądowi, lub ku- 
ratOTOWii adiwokatowii D row i Bobowiskiemu w 
Tarnopolu wiiadiomiościi o zagintoniym 6863

Sąd okręgowy, Oud/iiał V.
TarnopOiL dnia 7 m arca 1928.

PANSTWOiWA SZKOŁA TECHNICZNA 
z Wydziałem Lotniczym Samochodowym w 
Warszawie, ul. Hoża Nr. 88 przyjmuje kandy­
datów  tylko n,a kurs Dwiszy Iw, wielku dio lat 
18-itu, •którzy ukończy,]ii; nie mniej, j,ak 4 klasy 
państwowej, lub pryw atnej uznanej przez Mini­
sterstwo! W . R. ■J O. P.. szkoły średniej ogólno­
kształcącej, albo 7 klas szkoły powszechnej, lub 
też  państw ową szkołę rzemieślniczio - przem y­
słową.

P rospekt Szkoły wrtaz ze szczegółowym 
program em  egzaimiinó w wstępnych w ysyła Kan­
celaria Szkoły po o,trzymamiu znaczkami pocz­
tów, eml: 20 gr. za druk i 25 gr, na pointo pocz­
towe. 6837—2

PRZETARGI PUBLICZNE.
L. 4612/28.

PRZETARG.
6 O kr. Szef. 'Budownictwa ogłasza , 

ma robotę około rozszerzenia sieci komunikach 
mej p rzy  m agazynach amunicji w. Hołosko.

Termin arnoszemia ofert do, dnia 16 sierpa 
1928, godzina 1.3-ifca.

W arunki loferowania z foirmularzaml oferuj 
•wemii za  zwiriotam kosztów nakładu o t r z y j  
można w: Kierownlctwlie Budowy MagazjUi^ 
amuniiicyjnych O. K. VI. Lwów, W ałow a 16 III , 
piokój Nr. 74 wi godzinach 10—12. 6836^

Szef Budownictwa 
Inż. Hertel pułkownik. ^

L: DRP/III-7659 ex  1928.
Ta'nopol, dnia 2 sierpnia 1928.

Ogłoszenie przetargu
n a  budow ę dom u u rz ę d n ic z e j 

w  T arnopo lu .
„Dyrekcja Robót Publicznych w T& 

nopolu ogłasza przetarg publiczny na Wj 
konanie z materjałów rządowych i na goto* 
wym (częściowo) fundamencie domu urzy 
daiczego dwu piętrowego w Tarnopi 
W roku bieżącym budowa ma być wykoifl 
ną pod dach.

Oferty w zakrytych kopertach nale^ 
wnosić do Dyrekcji Robót Publicznych »  
Mickiewicza Nr. 26 do dnia 14 sierp$ 
1928 r., a otwarcie kopert nastąpi la r 
w tym że dniu, o godz. 11-ej przed połu? 
niem. Do ofert powinno być dołączone 
twierdzenie złożenia w tutejszej Kasie Skfc 
bowej wadjum w wysokości 3°/0 od ofei* 
wanej kwoty.

Dyrekcja zastrzega sobie dowolny ^  
bór oferenta względnie nie przyjęcie żadl^ 
z ofert bez podania powodów.

Plany i warunki budowy należy upP£ 
dnio od dnia 5-go sierpnia 1928 r. p 
glądnąć i podpisać w D yrekcji, jako 
podjąć śiepe kosztorysy ofertowe".

Dyrektor 
lnz. fiurglelski?

tf

Ogłoszenia prywatne,
BIURA

MIEJSKIEGO ZAKŁADU 
POGRZEBOWEGO

mitoszczą się p izy

ul. Sobieskiego 1. 16.
Zakład wykonuje wszelkie czynności w 
kres jego wchodzące, wynajmuje rów nik  

powozy i auta do ślu b ów .

SKRADZIONE DOKUMENTY. 
UNIEWAŻNIAM itiwiąliidżką książeczkę wyda­

ną przez P. K. lM. Sambor na imię Michał Pe­
tryk ur, 1880 Tysowiiica. 6830

WYCI ECZKI  TURYSTYCZHC PI M lTm
na S .  „ O d y n i £ “

(kapitan Ryncki) J
Danji, SzwecH i Norwegj*

N ajbliższe w y c ie czk i: 
Do Visby i Sztokholm u 4— 10 s ie r p n i  

W szystkie m iejsca zajęte. 
Do G óteborga i O slo 11— 21 sierpfl^  
Cena m iejsc wraz z w yżyw ieniem  ^  

495 zł.
Paszporty zagraniczne n iew ym aga^ j

Wszelkich informacji udziela PrzedsiębK-g 
stwo Państwowe ^Żegluga Polska” w G d ^  
Wydział pasażerski, Gdynia, (teł. 93.) i Pi®r.j« 
sze Polskie TowarzystwoKapieli MorsKL 
w Warszawie, ul. Krakowskie Przedmh 

20/22, teł. 235-60.

Poiwołując -się na uchwale Walnego • 
m iadżenila Zakładu meljoracyjnegc pr^e
Banku ’ M elioracyjnego Stoiwarzyszenia ^ Te7, 
z  ogr. poręką z dnia 21 m arca 1921 w zy^L j 
lostateomie wierzycieli Zakładlu imeijoracyr^ 
przedtem  Banku Melioracyjnego Stow. z0*Nj. 
z ogr. por. aby ewentualne swoje PrfA,
'zgłosili do dini 8-miiiu na, ręce likwidatord^j? 
biurach Małopolskich Zakładów M eljoracy^jt 
'we iLwiowie ul. 3-go Maja 21 w godzinach gp 
dowylch od 9—15-tej.

Lwów, dnia 20 lipca. 1928. d
Zakład Melioracyjny przedtem Ba*5* 4 

joracyjny we Lwowie Stow. zareje»tr 
por. w likwidacji

fcDruka* i‘n Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryc*


